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Jeszcze raz prosimy wszystkie nasze prenumeratorki. które 
mają zamiar „BLUSZCZ“ zamawiać w dziale gazetowym naj­
bliższego urzędu pocztowego, lub u listonosza, o NATYCH­
MIASTOWE ZAWIADOMIENIE NAS O TEM oddzielną 
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przy wysyłce pierwszych numerów „Bluszczu“ pochodzą 
nie z naszej winy, lecz przyczyna ich jest zmiana sposobu 
wysyłania pisma przez Urząd Pocztowy. Otrzymane przez 
nas. reklamacje zostaną po wyjaśnieniu sprawy z urzędem 

pocztowym, uwzględnione.
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NIE TRZEBA
eżeli za wojną wloką się złe widma 
rozkiełznania najniższych instynktów 
w człowieku, to za krwią skrytobój­
czo przelaną idzie stokroć straszniej­
sze zło Wojna ma w sobie prócz 
zabijania bliźniego wszechoczyszcza- 
jące tchnienie bohaterstwa i samo­

zaparcia, które jak najpiękniejszy kwiat wyrasta 
z krwawego podłoża ran i śmierci.

Mord natomiast zawsze mieć w sobie będzie 
brud moralny, który, jak zaraza, pada na słabe 
dusze ludzkie.

Gnieciony jarzmem niewoli naród nasz sięgał 
w rozpaczy po sztylet skrytobójczy — ale zawsze 
sercem spiskowca szarpał lęk przed grozą konse- 
kwencyj moralnych, płynących z jego czynu, a w du­
szy żyła tęsknota za chwilą, gdy nareszcie będzie 
można zamienić sztylety na „święcone w kościołach 
pałasze“.

Zresztą Polacy mieli zawsze wstręt do krwi 
przelanej nie na polu walki, stąd dzieje nasze w po­
równaniu z dziejami innych narodów są prawie 
wolne od mordów politycznych, spisków, kaźni, znę- 
cań nsd pokonanymi i słabszymi wrogami.

Gdy w 18 wieku Francja krwawiła się w wiel­
kim dziele rewolucji — my dokonaliśmy w czynie 
konstytucji 3 maja rewolucji bezkrwawej, a w dwa 
witki później, gdy mord, popełniany w imię przemia

ny stosunków politycznych, zapłonął groźną łuną na 
wschodzie Europy — powstrzymaliśmy własnemi pier­
siami nawałnicę zbrodni, mających rzekomo oczyś­
cić stosunki ludzkie.

Kraj nasz przez zgórą setkę lat demorali­
zowali zaborcy, w ostatnim okresie niewoli przez 
ziemię polską przewaliło się straszne cielsko wojny. 
Rowy strzeleckie pocięły wzdłuż i wszerz żyzne po­
la, uzbrojona w karabin dłoń najeźdźców puszczała 
z dymem wsie i miasteczka, wieszała „podejrzanych“, 
rzucała przekupne srebrniki—a jednak złe ziarna nie 
zapuściły korzeni zbyt głęboko.

Dzięki szlachetnej odporności duszy polskiej 
nie jesteśmy dziś bardziej zdemoralizowani, niż te 
narody, które nie znały całej ohydy gwałtów wo­
jennych, wlokących się, jak zaraza, za idącemi do 
walki szaremi kolumnami bojowego żołnierza.

Nie leży w naturze naszej ani krwawa zemsta, 
ani pastwienie się nad pokonanym i zwyciężonym — 
ani lubowanie się w oparach krwi i zbrodni. Jesteś­
my pod tym względem narodem najczystszym w' Eu­
ropie.

To właśnie jest pięknym rysem Polaka, to 
stawia nas daleko od pławiącej się we krwi re­
wolucji rosyjskiej i od chełpiących się swem bru- 
talnem bestialstwem prusaków.

Powinniśmy w’ sobie ten rys charakteru naro­
dowego uświadomić i strzec go jako wielką war-
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tość moralną, której nie wolno ani pomniejszyć, ani 
zaprzepaścić. Nie wolno! — bo to zepchnęłoby nas 
ku niższemu poziomowi życia.

Było to w czerwcu 1920 r. w Kijowie. 
Przechodząc przez ul. Kupiecką, poczułam

dziwnie mdły i odurzający zapach. W upalny dzień 
bez wiatru — gdy ze słońca spływał na ziemię ośle­
piający żar —z rozgrzanych murów domów, z roz­
palonych płyt chodnika wydobywał się dziwny wy­
ziew, którego nie umiałam nazwać, ani określić. 
Wyziew ten stał ciężki i nieruchomy nad tą za­
marłą ulicą — zdawał się wypełniać sobą każde za­
łamanie muru, każdą szczelinę w bruku, czepiał się 
odzieży przechodniów, wchodził we włcsy, dostawał 
się z oddechem do gardła i płuc i trzymał się nie- 
widzialnemi szponami tak uparcie, że potem, gdy 
się już było daleko od tej przeklętej ulicy, jeszcze 
się miało w nozdrzach ów ohydny zapach. Dowie­
działam się potem, że na tej właśnie ulicy odbywały 
się masowe egzekucje „czerezwyczajki" kijowskiej, 
i że pod płytką warstwą ziemi w ogródkach, a nieraz 
i w piwnicach domów gniją ciała pomordowanych 
ofiar.

W rozgwarze i nawale zajęć nie miałam czasu 
ani ochoty powracać myślą do tej strasznej, zapo­
wietrzonej ulicy. Któregoś jednak dnia — wspomnia­
łam o tern kobiecinie, sprzątającej mój pokój. — 
Oczy milczącej zazwyczaj służącej — rozbłysły go­
rączkowym ogniem, na usta wybiegł półuśmiech — 
półgrymas dziwnego podniecenia. Zaczęła mówić 
szybko, z gorączkowym pośpiechem, z nerwową za- 
dyszką. Opowiadała o ohydnych zbrodniach, popeł­
nianych tam, w tych milczących, zamarłych domach. 
Wym'eniała jakieś nazwiska, plątała datv, snuła 
straszną opowieść o znęcaniu się i katuszach. Przer­
wałam kategorycznie i ostro. Była zdumiona, ale 
prze .ewszystkiem niezadowolona, że znalazł się 
ktoś, kto nie chce słuchać tych strasznych, już po- 
tysiąckroć opowiadanych przez nią historvj. Nie 
mogłam bez dużej przykrości patrzeć na jej zbie- 
dzoną, wynędzniałą twarz: miałam wrażenie, że 
ciężki odurzający wyziew owej ulicy zamroczył du-

A Ob‘ety’ Że W rozPamiętywaniu okropnych 
ludzkich męczarni znajduje jakieś złe, chorobowe 
zadowolenie-że poprostu jest tkn!ęta zarazą, jaką 
rozsuwa dookoła siebie każda zbrodnia.

1 czyż tak nie jest’w istocie.!
wsi, miasteczku, lub’mieście, gdziejzostała

przelana krew ludzka, pozostaje, jak zły wyziew — 
opowieść -oazbrodni. '

Opowieść ta z biegiem czasu rośnie, wyolbrzy­
mia się, często urasta do rozmiarów legendy, 
której po nocach boją się dzieci, a którą z nie­
zdrowym podnieceniem lubią opowiadać sobie 
dorośli.

Czyż dobrą rolę spełnia prasa codzienna, którą, 
skwapliwie notując i wyjaskrawiając każdy wypadek 
zbrodni, roznosi szeroko i daleko po całym kraju 
bakcyl zła, kryjący się w sensacyjnej wiadomości?

Czyż owe szpalty pism, rozchodzi cych się w ty­
siącach egzemplarzy, zabarwione na różne odcie­
nia krwawych zbrodni, gwałtów i nadużyć, są zdrową 
lekturą dla naszej pół i ćwierć inteligencji.

Czyż nie wzbudzają one tkwiących w duszy 
ludzkiej złych instynktów i czyż nie oswajają ze 
złem. Wszak podsuwanie ludziom codziennej porcji 
kryminalnych wypadków, podanych w formie specjal­
nie zaciekawia’ącej, przytępia wrażliwość i rozbudza 
niezdrowe zainteresowania.

Jak czyta gazety nasza młodzież szkolna?
Iluż ludzi otwiera dziennik odrazu na stronie— 

gdzie się mieści t. zw. kronika wypadków i zabójstw. 
Im straszniejsza zbrodnia, im krwawsze zajście, tem 
ciekawsza gazeta.

Co gorsza powstają tanie wydawnictwa, które 
chcą pociągnąć szerokie koła czytelników przez 
wprowadzenie opisów egzekucyj średniowiecznych, 
mąk inkwizycji i kaźni, uprawianych w bolszewickich 
czerezwy czajkach.

Czy powinniśmy ten niezdrowy dreszcz sen­
sacji, który idzie ku nam z więzień bolszewickich — 
gdzie tak niedawno jeszcze szalał terror czerwony, 
przeszczepiać na grunt polski?

Zamknijmy przed nim drzwi naszych domów — 
niech nas nie zaraża niezdrowym wyziewem. V j 
pozwólmy, by do rąk naszej młodzieży dostawały 
się książki i broszurki, których treścią są opowieści 
o ohydnych mordach, dokonywanych po czerezwyczaj- 
hach, o pastwieniach się nad więźniami w bolsze­
wickich kazamatach,^ o kaźniach Mikołaja i wielkich 
książąt.

Kobiety, które muszą przekazywać przyszłym 
pokoleniom szlachetne rysy naszego charakteru na­
rodowego, powinny zaprotestować! opinja nasza po­
winna położyć tamę ,’zaczynającemu się u nas pa­
ńć szeniu sadystycznej manji i niezdrowych zainte­
resowań.

Nie wprowadzajmy lekkomyślnie do serc ludz­
kich złego wyziewu, który płynie z krwi braterskiej, 
przelanej kainową ręką. Woada Pełczyńska.



UDZIAŁ KOBIET W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ
inicjatywy Prezydjum Rady Ministrów 
dokonany został przez Gł. Urząd Sta- 
tystyczny spis funkcjonarjuszów pań­
stwo vej słu?by cywilnej według sta­
nu na dzień! stycznia 1923. Spis ten, 
jakkolwiek daleki od doskonałości 
jak stwierdza we wstępie Gł. Urz’

„„ s , Stat.-dostarczył jednak wiele cenne­
go i ciekawego materjału statystycznego, ilustrują­
cego nasz aparat administracyjny pod względem 
uościowyni i częściowo jakościowym.

N e siląc się na objęcie całokształtu tej sprawy 
i nie wdając w szczegółową analizę zebranego ma­
teriału, pragnę jedynie na podstawie przytoczonych 
danych cyfrowych zobrazować udział kobiet w służ­
bie państwowe1; i dokonać porównania co do stopni 
służbowych, lat służby, wieku i wykształcenia męż­
czyzn i kobiet w zależności od zajmowanego przez 
nich stanowiska.

Zaznacz-ć nadto należy, że w ciągu ostatnich 
lat-w personelu państwowej służby cywilnej zaszły 
znaczne zmiany zarówno co do ilości (redukcja 
skutkiem akcji p. komisarza oszczędnościowego 
i ministrów skarbu), jak i w samym składzie.

Część osób zwolniono, a na miejsce niektórych 
z nich przyjęto nowe. Podane przeto cyfry nie dają 
ścisł go obrazu obecnych stosunków w państwowej 
służbie cywilnej. Pewne jednak fakty, np. codo 
poziomu wykształcenia, wieku kobiet, 
skuoienia znacznej części urzędniczek 
w III kategorji i t p. pozostały i nadal. 
Z tem zastrzeżeniem należy przyjąć przytoczone 
poniżej cyfrowe dane.

Dla łatwiejszego zorjentowania się — musimy 
sobie uprzytomnić, że urzędnicy dzielą się zasadni­
czo na 3 kategorje w zależności od stopnia 
wykształcenia i funkcyj, które pełnią.

I tak:
I kategorja najwyższa, do której należy t. 

zw. służba referendarska, z reguły wymaga studiów 
wyższych.

II kategorja podreferendarska i rachunko­
wa—wymaga wykształcenia średniego, wreszcie

III kategorja—pomoc kancelaryjna, wymaga­
jąca ukończenia szkoły powszechnej elementarnej, lub 
3 klas szkoły średniej.

i tu zaraz na wstępie uderza nas fakt, że kie­
dy na wszystkich stanowiskach urzędniczych 
od najwyższych do najniższych spotykamy męż- 
czyzn—to kobiety są przeważnie pracowniczka- 
mi najniższej t. j. III kategorji, jako pomocni­
cze siły biurowe, a tylko w nielicznych wypad­
kach zajmują one średnie i wyższe stanowiska.

Najdokładniej ilustruje to tablica zamieszczona 
w pracy wydanej przez Gł. Urząd Statyst. p. t. 
„Funkcjonarjusze Państwowej służby cywilnej“. W ta­
blicy tej mamy zestawienie cyfr wyrażających licz­
bę urzędników i urzędniczek III kategorji, oraz I i 11 
kategorji poszczególnych działów służby państwo­
wej, następnie przeciętny wiek mężczyzn i kobiet, 
przeciętną liczbę lat studjów, oraz przeciętny 
stopień służbowy.

Zestawienie ogólne tych danych przedstawia 
się w sposób następujący:

Na 18.540 mężczyzn 111 kategorji wszystki h 
działów służby państwowej było 10,244 kobiet — 
na 18.527 mężczyzn I i II kategorji tylko 630 kobiet

Przeciętny wiek mężczyzn w III kategorji wynosi 
35 lat — kobiet 29 lat, mężczyzn I i II kategorji 
41 lat, kobiet 33. Przeciętna liczba lat studjów męż­
czyzn III kategorji wynosi 6.6—kobiet 7.5, mężczyzn 
I i II kategorji 10.5 lat, kobiet 11 4. Przeciętna licz­
ba wysłużonych lat mężczyzn III kategorji 8.5, kobiet 
3.3, mężczyzn II i I kateg. 11.0, kobiet 4.9. Przeciętny 
stopień służbowy mężczyzn III kategorji 10.1. kobiet 
10.6, mężczyzn II i I kategorji 8.1, kobiet 8.5*).

Przytoczone cyfry wykazują, że odpowiednio 
do zajmowanego stanowiska kobiety odznaczają się 
naogół wyższem od mężczyzn wykształ­
ceniem, mają jednak mniejsze lata służby 
i młodszy wiek.

To sprawia, że kobiety w III kategorji mają 
przeciętnie niższy stopień służbowy, niż mężczyźni, 
mianowicie bliższy XI, podczas gdy mężczyźni mają 
bliższy X-emu.

Jedynie w dziale opieki emigracyjnej na śred­
nich i wyższych stanowiskach — kobiety mają prze­
ciętną liczbę wysłużonych lat wyższą, niż mężczyźni.

Wyższa, niż mężczyźni, stopień służbowy kobie­
ty maią tylko na średnich i wyższych stanowiskach 
w robotach publicznych i administracji skarbowej.

Autor wstępu do tablic statystycznych, z któ­
rego czerpię powyższe informacje — p. St. Pszczół- 
kowski, — wyraża opinję, że przedewszystkiem wiek 
odgrywa tutaj zasadniczą rolę. I tak np. we wspom­
nianych powyżej robotach publicznych — kobiety 
jakkolwiek mają mniejsze lata służby i niższe wy­
kształcenie — stopień służbowy posadają "wyższy, 
ponieważ przeciętnie są o 9 Jat starsze od kolegów 
mężczyzn.

Również pewne upośledzenie kobiet i ich sto­
sunkowo niski stopień służbowy na wyższych stano­
wiskach, p. Pszczółkowski tłumaczy młodym wiekiem 
urzędniczek.

W administracji szkolnej, gdzie kobiety posia­
dają wykształcenie wyższe niż mężczyźni — niższy 
stopień służbowy wynika wskutek krótszych lat wy­
sługi.

Z dalszych tablic statystycznych wymienione­
go wydawnictwa wynika—że wśród niższych funkcjo- 
narjuszów państwowych (woźnych, gońców etc.) w 
administracji na 62.555 osób łącznie z niższymi funk- 
cjonarjuszami policji, było w 1923 r. kobiet 3.159 — 
dalej, że dość znaczna stosunkowo liczba kobiet 
pracuje na stanowiskach urzędniczych na poczcie 
i w telegrafie, a mianowicie na 14.142 wszystkich 
pracowników pocztowych było kobiet 6.014, wresz­
cie w państwowych instytucjach kredytowych na 
3.177 osób mieliśmy 1384 kobiety.

Ciekawem jest również, że w administracji 
państwowej na 100 kobiet było panien 70,7, męża­
tek 23,4, wdów i rozwódek 5 9, podczas gdy na 100 
mężczyzn było kawalerów 37,6, żonatych — 60,2, 
wdowców i rozwiedzionych 2,3.

W innych działach zarządu państwowego jest 
tylko nieznaczna liczba kobiet, zarówno w cyfrach 
bezwzględnych, jak i względnych.

Oczywiście, jak już zaznaczyliśmy na wstępie, 
tablice powyższe i przytoczone uwagi nie wyczerpu­
ją bynajmniej sprawy udziału kobiet w służbie pań­
stwowej. Trzebaby mieć baidzo dokładny materjal

*) Stopni służbowych urzędników istnieje 12, najwyższy 1, 
najniższy 12.



132 b C

cyfrowy, któryby nam jeszcze unaocznił jak kobiety 
są traktowane pod względem nadawania im szer­
szych praw urzędniczych, a zwłaszcza przy prze­
prowadzanej obecnie stabilizacji.

Z informacyj z różnych stron i od czynników 
miarodajnych zasiągniętych — wnoszę, że pomimo 
oficjalnych zapewnień, jakoby płeć nie odgrywała 
w tych wypadkach żadnej roli—istnieje jednak pew­

nego rodzaju tendencja do traktowania kobiet jako 
elementu mniej stałego; mniej rzekomo mającego 
kwalifikacyj psychicznych do trwałej, ścisłej pracy 
administracyjno biurowej. Kwestja ta tylokrotnie 
omawiana była na łamach „Bluszczu“, że zby- 
tecznem jest ją poruszać na tern miejscu, zwłaszcza, 
iż artykuł niniejszy ma znaczenie w pewnym zakre­
sie jedynie informacyjne. Zofia Guzowska.

BRAK OSTATNIEGO OGNIWA
olicja kobieca, Misje Dworcowe i prze­
niesiony z Pragi na Leszno, zorgani­
zowany na nowych podstawach, Dom 
Noclegowy dla kobiet stanowią jakby 
kompleks urządzeń, zmierzających do 
zapewnienia opieki i obrony samotnej 
młodej kobiecie, przybywającej na 
zarobek do Warszawy.

Instytucje te, z których każda inną ma przyna­
leżność organizacyjną, podają sobie nawzajem ręce, 
a nawet z rąk do rąk przejmują, często dosłownie, 
jednostki, potrzebujące opieki.

Z przyjemnością zaznaczyć tu należy znako­
mity, jak na nasze stosunki, rozwój Misji Dworco­
wych. Od chwili, gdy poświęciliśmy im w „Bluszczu” 
pierwsze wzmianki, upłynął rok przeszło i zapewne 
czytelniczki nasze ciekawe są dalszych losów tej 
pożytecznej instytucji.

Zorganizowane i utrzymywane przez Polski 
Komitet do walki z handlem kobietami i dziećmi, 
przy współdziałaniu Chrzęść. Tow. Ochrony Kobiet 
Misje mają w znacznym stopniu charakter instytucji 
nowożytnej. Delegatki Misji są pracownicami, opła- 
canemi przez Komitet, co sprawia, że funkcje swoje 
mogą i muszą spełniać skrupulatnie i obowiązkowo. 
Dopóki personel Misji składał się z pań, „łaskawie" 
ofiarujących godziny dyżurów na dworcach opieka 
nad przyjezdną młodą kobietą była poprostu 

cją. i zdaje się dotychczas fikcją jest we wszyst­
kich tych miastach naszych, gdzie system ten utrzy­
mano. Poprostu nigdy żadnej z pań, dyżurujących
na Dworcu warsz., spotkać nie było można.

Wskazuje to raz jeszcze, że w dzisiejszych 
warunkach życia wszelka akcja społeczna wykony­
wana byc musi i powinna siłami płatnemi. Obecnie 
uz Warszawie obsadzone są już wszystkie Dworce. 
W Misjach dworcowych pracuje 9 delegatek, 2 opie­
kunki i bardzo energiczna i oddana sprawie inspek­
torka, p. Marta Walewska. p

Na każdym Dworcu Misja ma swoją kancelarję, 
mały pokoik do którego zgłaszają się podróżne, 
FnteresydZ1C 8 lnformacyj 1 załatwia wszelkie

... tego. na Dworcu Głównym i na Dworcu
lni.m posi ^isje rodzaj schronisk, czysto

) porządnie urządzonych, na 10 łóżek każde. Tam 
me mająca krewnych, ni znajomych w stolicy, młoda podrozna spędzić może wedle" regulaminu ^edną
żpX ęSti° led"ak uwz^dnia się jej trudne poło­
żenie i zatrzymuje ją w schronisku do chwili zdo-
niskanaP DwnS ? razie PF2ePeł™enia schro-
Tow Ochr KoSi °dSy^ SJ5 ?odróżn3 do .hoteliku 
iow. Uchr. Kobiat przy ul. Mazowieckiej, a w razie

ostatecznym, gdy i tam niema miejsca, do Domu No­
clegów ego przy ul. Leszno.

Kto widywał, co działo się na Dworcach przed 
wprowadzeniem tych urządzeń, czyją uwagę zwró­
ciły na siebie podejrzane indywidua obojej płci, 
polujące na przyjezdne, bezdomne i bezrobotne 
dziewczęta, ten ocenić może wagę i znaczenie 
wprowadzonych w życie instytucyj.

W początkach pracy swojej miały panie z Misji 
trudne, a nawet niebezpieczne zadanie. Podejrzane 
indywidua wydzierały im wprost z rąk przyjezdne 
dziewczęta ofiarując tym ostatnim noclegi w ho­
telach, cieszących się głośną sławą, w t. zw. „Cham- 
bres garnies“ i t. p., zapewniając „posady’, „miejsca". 
Były wypadni poturbowania pań misyjnych przez 
te bezczelne i przywykłe do bezkarności żywioły.

Dopiero wprowadzenie stałych dyżurów po­
licji kobiecej na Dworce, przy energicznem i chęt- 
nem współdziałaniu policji męskiej dokonało prze­
wrotu. Dziś już całkiem inna jest fizjonomja sal 
dworcowych. Jok zapewnia jedna z najenergiczniej- 
szyih delegatek, pracująca w Misji Dworca Główne­
go, p. Łuskiewiczówna „policja kobieca wypłoszyła 
zlAorca handlarzy żywym towarem, stręczycieli 
i stręczycielki, a także myśliwych, polujących na 
własny rachunek i dziś Misja spokojnie pełnić może 
swoje zadanie".

A oto rezultat ich pracy w cyfrach za czas 
od 1/1 1925 do 1/1 1926 r.

Ogólna liczba klientek Misyj dworcowych 
w Warszawie wynosi: 6210 osób.

Z tej liczby przypada na:
Dworzec Główny — 3898.
Umieszczono w schroniskach i na Mazowieckiej 

(Tow. Ochr. Kobiet) 1441 osób.
Udzielono pomocy w różnych formach, jako 

to: informacyj, adresów instytucyj, biur, tanich nocle­
gów, pomocy na Dworcu i t. p. 3056.

Udzielono zapomóg w formie tanich obiadów, 
erbaty i chuba, dopłaty do biletów kolejowych

i t. p. 140 osobom. 1 y
1 + Dworzec Wschodni: (Od 1 maja 1925 do 
1 stycznia 26 r.) 1879 osób.
612 osob^°n° n°ck W scbronisku miejscowem —

posadU 1336°nO P°mOCy’ informacyj adresów, opieki,

letówU140elOnO Zaporaóg> obiadów, dopłaty do bi

1 DwOr,n^C Gdański: (od 1 maja 1925 do 
1 sty.znia 1925 r.) 171 osób.

Umieszczono w schroniskach: 20 osób.
Udzielono pomocy, informacyj 191.
Udzielono zapomóg, obiadów i t. d. 22.
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Dworzec Wileński (od 1 listopada 1925 
do 1 stycznia 1926 r.) 262 osób.

Dostarczono noclegów w schroniskach 74 
osobom.

Udzielono pomocy, informacyj, adresów 173 
osobom.

Udzielono zapomóg, obiadów, dopłaty 18.
Z powyższego widać, jakiego rodzaju zadanie 

pełnią Misje; także możemy stąd zaczerpnąć wska­
zówkę, które z wymienionych placówek są naj­
ważniejsze.

Zatem, poza Dworcem Głównym, który ognis­
kuje w sobie napływ ze wszystkich stron Państwa, 
uderza nas bardzo duża stosunkowo klijentela Misji 
na Dworcu Wileńskim. Za dwa miesiące cyfra 262 
osób jest imponującą.

Liczby przedstawione przez Dworzec Wschodni 
za pierwsze półrocze działalności dorównywują pra­
wie liczbom Dworca Głównego. Najmniej ruchliwy 
jest Dworzec Gdański.

Cyfry jednak, choć wymowne, nie dopowiadają 
wszystkiego. Niejako poza programem oficjalnym 
pozostaje sprawa dostarczenia pracy przyjezdnym 
dziewczętom.

Załatwiają to albo prywatnie zupełnie panie 
z Misji, albo policja kobieca przez swoje roz­
gałęzione stosunki, albo biuro pośrednictwa Tow. 
Ochrony Kobiet.

I to jest najważniejsza bodaj część akcji.
Jednakże, jak twierdzą panie z Misji, przed 

rokiem była sprawa ta o wiele łatwiejsza, niż dziś. 
Prawie każda z kobiet, zgłaszających się do Misji, 
a chcących naprawdę pracować, zajęcie lepsze, lub 
gorsze otrzymywała.

Dziś, wobec wzrastającego bezrobocia, ¡ani 
przez Biuro Tow. Ochr. Kobiet, ani przez stosunki 
osobiste pracy nastręczyć im niepodobna.

I w tern tkwi cała tragedja. Albowiem, ^poza 
Dworcem grasują te same ciemne, a nieuchwytne 
żywioły, które zmuszone były Dworzec opuścić. 
Czyhają one na zrozpaczoną brakiem pracy sa­
motną młodą kobietę, by pochwycić ją w swoje 
szpony i podać na hańbę i zatracenie. I istotnie 
cóż ma ona do wyboru? śmierć głodową, albo 
upadlający zarobek, który zewsząd pchają jej w ręce.

I tu dochodzimy do kulminacyjnego momentu 
naszych wywodów.

Pozostawiając na uboczu informacje o Domu 
Noclegowym dla kobiet i obiecując sobie powrócić 
do tego tematu innym razem, zaznaczyć pragniemy, 
że sprawa dostarczenia zarobków kobietom byłaby 
właściwie jedynym skutecznym lekiem na klęskę 
prostytucji i handlu kobietami.

W dzisiejszych czasach, nawet wśród najmłod­
szych dziewcząt, mało jest takich, któreby przez 
nieświadomość, lekkomyślność i nieostrożność 
wpadały w ręce stręczycieli. Prawie zawsze kobieta 
wybiera, choć nie zawsze znaną jej jest cała głąb 
otchłani, w którą się rzuca; wybiera hańbę, bo nie 
ma odwagi na samobójstwo, a głód i zimno pchają 
w ręce handlarza.

Zatem ci, co sprzęgli dotychczasowe ogniwa 
opieki nad młodemi kobietami, niechże dodadzą do 
nich jeszcze jedno, najkonieczniejsze: Dom Zarob­
kowy.

O Dom Zarobkowy wołają policjantki, którym 
na wszystkie ich argumenty i przełożenia od­
powiada upadająca dziewczyna: niech mi pani da 
pracę! O Dom Zarobkowy wołają Misje Dworcowe, 
gdyż akcja jednych i drugich staje się bezowocną 
w momencie, w którym tego ostatniego ogniwa 
braknie.

Dom Zarobkowy może dawać pracę źle płatną, 
ale musi dać ją zaraz i każdej, która się po nią 
zgłosi, przysłana przez policję kobiecą, Misję Dwor­
cową, lub Tow. Ochrony Kobiet. Niechby ten Dom 
Zarobkowy był pewnego rodzaju prowizorjum do 
chwili wyszukania sobie przez robotnicę odpo­
wiedniejszej i korzystniejszej pracy, ale niechby da­
wał możność przetrwania.

Są kobiety, które wolą raczej samobójstwo, 
niż prostytucję. Dowodem—tyle zamachów samo­
bójczych, dokonywanych przez młode kobiety, po­
zbawione pracy. Są takie, które pracować chcą 
tylko za dach i jadło, byle nie zejść na te bezpo­
wrotne ścieżyny. Dom Zarobkowy obok Domu No­
clegowego stanowiłby dla nich deskę zbawienia

Ale właśnie tego ostatniego ogniwa brak 
H. C,W ODPOWIEDZI

W nr. 50 „Bluszczu“ przeczytałam artykuł p. t. 
„Na marginesie artykułu „Protestujmy” i byłam istot­
nie ogromnie zdziwiona, że kobieta utalento­
wana i po ważna może się nie zgadzać ze świet­
nym protestem, p. Zawiszy (Nr. 33). — Uważam, 
że w obecnych czasach jest to rzecz tak niezmier­
nej wagi, co gorzej jest to tak paląca rana nasze­
go powojennego społeczeństwa, że pod żadnym po­
zorem (nawet w imię altruizmu, w tym wypadku 
błędnie pojętego) nie wolno nam przechodzić nad 
tern do porządku dziennego. P. Samotyhowa na­
tomiast nie uzasadnia nawet swego sprzeciwu, nie 
trzyma się ściśle tematu, gubi w sofizmatach i mam 
wrażenie, że uniesiona na bystrych falach retoryki, 
zupełnie zapomina o czem chciała pisać, bo prze­
cież najmniej mówi o samym tym ohydnym i zbrod­
niczym fakcie gwałtu, Rtóry jest gorszy od morder­
stwa i jako Itaki powinien być jak najsurowiej ka-

. SAMOTYHOWEJ
rany. Gwałciciel to albo degenerat, albo człowiek 
zły do gruntu, a zatem jednostka niezmiernie szko­
dliwa. Dlatego jednostka ta musi być za wszelką 
cenę usunięta, a nawet zniszczona (bo wiemy, że 
wady dziedziczy się w znacznie wyższym stopniu, 
niż zalety).

Myli się p. Samotyhowa, gdy mówi: „tępiąc gó, 
popieramy indywidualność i raczej rozjątrzamy 
człowieka, potęgując w nim nienawiść, zamiast do­
brać się do tych zakamarków duszy, w których kry- 
je się dobra wola". — Ha! W istnienie dobrej woli 
w wypadku tej zbrodni mocno wątpię. Trzeba sobie 
jasno zdać sprawę, że z jednej strony mamy indy­
widualność zdegenerowaną, chorobliwą jednostkę, 
a z drugiej interesy grupy społecznej, grupy najbar­
dziej obiecującej, stanowiącej przyszłość narodu. 
Czy wolno się wahać? nie, wybrać trzeba naj­
surowszą karę, bo przez tolerowanie takich zbrodni



stajemy się współwinnymi i bierzemy na siebie wiel­
ką odpowiedzialność. Tu o kompromisach mowy być 
nie może; kto nie popiera protestu, staje po stronie 
gwałtu!

Pytaniu autorki: „Czy człowiek, czy jakikolwiek 
trybunał ludzki ma istotne prawo skazywać na 
śmierć innego człowieka?" przeciwstawię drugie ana­
logiczne: czy ktokolwiek na świecie ma istotne pra­
wo bezkarnie złamać przyszłość młodej dziewczyny, 
lub niewinnego dziecka?

Czy nie jest to największe bezprawie pod 
słońcem? a jednak p. Samotyhowa przechcdzi nad 
tern do porządku dziennego, a broni przestępcy i je­
go praw człowieka, skoro on de facto człowiekiem 
być przestał. Co więcej, uczuciowość jej idzie dalej, 
oto maluje nam nadzwyczaj barwnie i plastycznie 
stracenie przestępcy (mowa tu o gwałcicielu). Co 
do mnie, nie mam tak bujnej wyobraźni, jak autor 
ka; nie mogę się rozczulać nad winowajcą, który 
słusznie na karę zasłużył i sądzę, że takie uczucia 
nadają się znakomicie, jako temat do powieści bar­
dzo oryginalnej i sensacyjnej nie zaś do dyskusji. 
Natomiast widzę przed sobą wykolejone i złamane 
życie ofiary tego „nieszczęśliwca“, którego tak bro­
ni p. Samotyhowa. Nazwa ofiary nie jest tu przesa­
dzona, bo znamy obecny świat i obecną mało kul­
turalną opinję, która będzie surowo i bezwzględnie 
potępiać dziewczynę za błąd niepopełniony...

I oto porównywuje pani S. śmierć najgorszego 
pod słońcem zbrodniarza do stracenia takich boha­
terów, jak: Sokrates, Joanna d’Arc i t. d., którzy 
zginęli za swe ideały.

Nie mówi się tu o ludziach niedoskonałych 
i grzesznych, ale o patologicznych zboczeniach,

o jednostkach, które szerzą zgniliznę moralną 
i których nigdy chyba nie będzie ludzkość uważać 
za bohaterów idei, ani z punktu widzenia filozofji, 
ani religji, ani żadnego innego.

Jeżeli istnieje jakakolwiek analogja między lo- 
sami obu tych kategoryj ludzi (bohaterów i przestęp­
ców) to tylko pozorna, bo promienna aureola 
nigdy jeszcze nie wieńczyła długo głowy zbrod­
niarza.

„Gruntowna zmiana moralności!" Dobrze, zu­
pełnie się z tem zgadzam, ale zanim to nastąpi, 
stoimy przed zastraszającem pytaniem. Co dalej 
będzie? co teraz robić? bo to pewne, że 6-ciomie- 
sięczne więzienie nie potrafi tak umoralnić człowie­
ka, przeciwnie rozzuchwali zbrodniarza,a co gorsze roz­
zuchwali i innych. Ludzie tego rodź >ju, to przede- 
wszystkiem tchórze. Jedengwałciciel straconynapewno 
odstraszy dziesięciu, a uratuje niezliczoną liczbę nie­
winnych. Czy nasze społeczeństwo, a zwłaszcza kobiety 
nie potrafią stanąć w obronie swej czci, jak to robili da­
wni Po acy? Nie dyskutuję, czy w puściźnie wiele zosta­
wili nam dobrego, ale właśnie to jedno prawo gard­
łem karzące gwałciciela było wyborne i świadczyło 
najbardziej o ich tężyźnie moralnej. Czyż my, któ­
rzy niestety przejęliśmy po nich różne wady, ma­
my odrzucać to, co nam przekazali dobrego? My, 
polskie kobiety powinniśmy we własnym interesie sta­
nąć po stronie p. Zawiszy. Musimy się pozbyć fałszy­
wych i nieszczerych uczuć altruizmu i z całym za­
pałem przyłączyć się do protestu. Tu nie można roz­
czulać się, zamykać oczu na fakty, tonąć w fanta- 
smagorjach, ale trzeba z całą świadomością i kon­
sekwencją dążyć do celu.

KI. S, z Wielkopolski.

MI STY CZKA XX WIEKU
Znamienną cechą powojennego piśmiennictwa 

francuskiego jest niezliczona ilość wydawnictw treś­
ci religijnej. Są to przeważnie życiorysy i wyciągi 
z pamiętników kobiet, które bądź od urodzenia czu­
ły w sobie poryw mistycyzmu, bądź—po latach nie­
wiary z prób ciężkich zwróciły się do Boga, zosta­
wiając płomienne wyznania nieziemskich swoich tęs­
knot i ukochań. Nastrojem i ekstazą przypomina­
ją kartki tych mistyczek i konwertystek współczes­
nych glossy św. Teresy i zaświatowe wizje Katarzy­
ny Sienneńskiej. Ale, gdy rzeczy zamierzchłe są dla 
żyjących jak legendy, to, co działo się za nich jeszcze, 
co mogli byli przeżywać sami, gdyby ogień święty 
padł był w ich dusze,—nabiera dziwnej tężyzny re­
alnej. Staje się krwią pulsującą, dotykalnem niemal 
ucieleśnieniem. Dlatego tak bardzo czytane są te 
książki. Dlatego każda z nich ma po k.lka, kilka­
naście wydań.

Do ciekawszych prac z tego cyklu należy „Pa­
miętnik i rozmyślania Janinv Taillandier“ (zakonne 
imię S ostra Marja Anzelma) '), mistyczki od lat naj­
młodszych prawie i konwertystki, oraz Magdaleny 
Semer, której poświęcimy sprawozdanie w jednym 
z następnych numerów „Bluszczu.“

Janina Taillandier urodziła się w 1889 r. w ma­
tem miasteczku Pont du Château górzystej Owernji 
którą ukochała za jej łąki szm-"agdowe i płowe po­

la, za noce tak cicho wsłuchane w ostatnie westchnie­
nia usypiającej przyrody.

Miasteczko dumne było z bardzo starego swe­
go kościoła. Obojętnie krążyła dokoła niego myśl 
małej Janki, która do lat 12-tu nie kochała Boga. 
Głos jego usłyszała w sobie dopiero przy pierwszej 
komunji, ale i później jeszcze milczał w niej poryw 
mistyczny. Zajmowały ją wówczas rzeczy ziemskie, 
a pochłaniała nadewszystko miłość dla maleńkich 
dzieci.

Pochodziła z rodziny, w której co rok prawie 
przychodził na świat potomek. Najstarsza z rodzeń­
stwa pomagała matce, zmęczonej i stroskanej, w pie­
lęgnowaniu niemowląt. Wyczekiwała każdego z nich, 
jak objawienia nowej prawdy i kochała je do sza­
leństwa. „To mój przyjaciel“ pisała w swym pa­
miętniku. „Opowiadam mu troski swoje i radości. 
Cały czar w tem, że nic nie rozumie, nie gnie­
wa się, nie wyśmiewa i pozwala kochać siebie tak 
bardzo.“

W 13-ym roku życia spotkała „świętego“ księ­
dza, który zbudził w niej uśpione na dnie duszy ide­
ały. 1 odtąd jedynem jej pragnieniem stała się służ-

*) Les carnets d'une âme. Soeur Marie Saint. Anzelme des 
Soeurs Blanches de Nôtre Dame d’Afrique 1889—1918. Journal 
et Méditations, Préface de Georges Goyau. Septième Edition. 
Couronne par l’Academie Française. Librairie academique Per­
rin et Ce.
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ba boża. Umacniał ją w tem ojciec, z zawodu in­
żynier, a który—mimo bardzo realnej swej pracy — 
(prowadził browar na wielką skalę) był mistykiem 
głębokim i całe życie marzył, żeby zostać misjo­
narzem.

Wkrótce zaniewidział, a wtedy Janka stała się 
okiem jego, mózgiem, wolą, czynem. Prowadziła za 
niego fabrykę, utrzymywała rodziców i siedemna- 
ścioro swego rodzeństwa. Żywa, energiczna, dow­
cipna, pełna wdzięku i inteligencji, wkładała w pra­
cę swoją wszystkie siły młodzieńcze. Ale tylko siły 
fizyczne. Widząc ją zawsze czujną, baczną na 
wszystkie sprawy, a przytem wiecznie wesołą, śmiech 
jej rozlegał się po całej fabryce, nikt nie byłby przy­
puścił, że miała w sobie swoje własne, zatajone oł­
tarze.

Po śmierci ojca mówiła o tem tylko już z matką. 
Klasztor—postanowiła wstąpić do zakonu. Ale jeszcze 
potrzebowało jej rodzeństwo. Jeszcze musiała pra­
cować dla sióstr i braciszków.’»

* * ii.■V *
W 1869 r. z inicjatywy kardynała Lavigerie po­

wstał zakon Misji Sióstr Białych w Afryce. Celem 
jego było nawracanie dzikich plemion. Ale twórca 
zakonu wiedział, że przedewszystkiem trzeba od­
działywać przykładem niezmordowanej, pożytecznej 
pracy. Więc stanęli ci apostołowie nowej idei do 
twardej orki.

Gdzie można było przeciągnąć pług, przygoto­
wywano ziemię do błogosławionych siewów. cinali 
dzikie oliwki — na ich miejsce wprowadzali słodkie 
wino. Gdy tyfus głodowy dziesiątkował Algier, pod­
jęli walkę z nim. Założyli sierociniec dla dziewcząt. 
Siostry zakonne chrzczą je dziś jeszcze, uczą, wy­
chowują na gospodynie i matki. Zawierają śluby 
te czarnoskóre neofitki z czarnymi wychowańcami 
Piałych ojców, tworzą pierwsze chrześcijańskie ro­
dziny i zaczątki społeczeństwa.

Po sierocińcach przyszły szkoły, szpitale, apte­
ki, przytułki, sale zarobkowe, schroniska tymczaso­
we i tysiące innych dzieł dobra publicznego. We­
lony Sióstr Białych powiewały wkrótce nietylko 
w Kabylu, Tunisie, ale nawet na oazach Sahary, 
a w kilka lat później nad Nianzą, Niassą, w Górnym 
Kongo, Sudanie, Ugandzie i t. d. W 1919 r. dzieci 
już tysiącami zgłaszają się do nauki katechizmu. 
Siedemdziesiąt karawan Sióstr Białych ciągnie dro­
gami czarnych krajów! Piętnaście z pomiędzy nich 
ze specjalnem przeznaczeniem dla Sudanu francus­
kiego.

Praca ich zaczyna się zwykle od zabiegów do­
koła chorych, od opatrywania biednych skancerowa- 
nych twarzy, tak częstych tutaj. Arab dumny ze 
swej piękności, cierpi nad tem stokroć więcej du­
chowo, aniżeli fizycznie. Zdeptany, upokorzony król 
pustyni. Z kijem w ręku, w słońcu piekącem, ¡szu­
kają Białe Siostry po chatach dale­
kich ludzi zarażonych, na czoła któ­
rych spływa po,pewnym czasie święta 
woda chrztu, tak słodka według pew­
nej starej ¡arabki, że zdaje się, iż \
i,spływają z nią róże“. Niema trudu, ^s-
cierpienia, wysiłku, któregoby nie 
nagrodziła jedna dusza zdobyta. Gdy 
jakaś mała dziewczynka, zarzuciwszy 
ręce na szyję którejś z Sióstr Bia­
łych, zawołała: „Kocham ciebie więcej,
-niż matkę swoją, bo ty robisz dla 
mnie to, czegoby matka nie źrebiła,“ 
misjonarka, padający ze: zmęczenia,

rozpłakała się łzami radości. Do tego zakonu wstą­
piła Janina Taillandier, otrzymawszy imię klasztor­
ne Marji Anzelmy (Soeur Marie Sainte-Anselme).

Biały habit, biały welon i sznureczek z czer­
wonego jedwabiu dokoła szyi, jak smuga krwi, jak 
krew pierwszej rany — to strój misjonarek, do któ­
rych z szałem serc pierwotnych przywiązują się dzi­
cy wychowańcy.

Z całą pasją żywiołowej swojej natury oddała się 
Siostra Anzelma teraz dziełu miłosierdzia. Chorzy 
w szpitalu byli dla niej, jak własna rodzina, którą 
otoczyła najtkliwszą opieką. Pokochała nadewszyst- 
ko małych murzynków. Arabi nazywali ją „petit ma 
soeur“, pełni uwielbienia. Ten dziwny świat da­
wał jej rozkosz niewysłowioną.

Po trudach dnia miewała godziny zaświatowych 
wzlotów. Modlitwa jej była jak Boże światło przed 
Ciałem Chrystifsa w ołtarzu. Wzięła na siebie po­
kutę za grzechy i brak miłości dusz, poświęconych 
Bogu, za siostry i braci zakonnych, którzy nie do­
trwali w regule, za księży świeckich, którzy złamali 
śluby, za przekroczenia sług bożych świata ca­
łego.

Od lat dziecięcych czuła w sobie zatajoną po­
trzebę męczeństwa. A teraz — ogarnęło to płomie­
niem jej duszę.

Wtem wybuchnęła wojna. Większa część Sióstr 
Białych poszła na front — Marja Anzelma z innemi. 
„Co za honor służyć Francji bezpośrednio wszyst- 
kiemi siłami“ pisze w pamiętniku swoim.

Przeznaczono ją do opieki nad rannymi w pa­
łacu magnata —- patrjoty w Rennes. Przepych wiek 
kiego domu, stół wytworny, wspaniałe urządzenie, 
park przepiękny, 25 osób służby domowej—wszystko 
to unieszczęśliwia duszę, oddaną tylko czynom mi­
łosierdzia i obcowaniu z Bogiem. Biała Siostra boi 
się o siebie. Ma chwile słabości, jak dziecko.

Przenoszą ją z Rennes. Ale siły jej słabną. 
Lekarze szlą ją na południe. Wraca do swoich 
Sióstr Białych i czuje, jak słodko, cicho zbliża się 
wielki dzień, któremu nie będzie końca. „Po co 
żyjemy, jeżeli nie po to, aby przygotowywać się do 
tego prawdziwie własnego zakątka tam w niebie? 
Małe serce nasze nie wystarcza nam wobec tego ato­
mu nieskończoności, który mamy w sobie, a które­
go nie może wypełnić skończoność tu na ziemi“.

Jak wszystkie błogosławione i święte, wyczuwa 
nostalgję zaświatową. Ale „jestem najweselszą cho­
rą, jaką wyobrazić sobie możesz“, pisze do matki.

Trawi ją gorączka. Szarpie płuca i nerwy ka­
szel suchotniczy. Gruźlica pada na kiszki. Więc 
męka fizyczna nie ma granic. Ale mimo bólu szar­
piącego nie schodzi uśmiech z jej ust. „Śmierć 
jest przyjaciółką“—notuje w dzienniku,—ale jest nią 
i cierpienie, które nie odstępuje ani na chwilę. Cier­
pienie,—bardzo brzydka, źle odziana, mizernej kon­
dycji, o wstrętnym wyglądzie towarzyszka, mocno 

kapryśna, ale jakżeż wierna i oddana! 
— Można wybaczyć tym, co jej nie

. i rozumieją, lub nienawidzą. Ale gdy się
I pozna i stwierdzi cudowną pracę jej

■ 7 w duszy, gdy męstwem i cierpliwością
HL zdoła się jją opanować, gdy zatraci

się wstręt do jej odrażających pozo- 
fegjgtL rów—wówczas zaczyna się ją kochać

do szaleństwa, szaleństwa Krzyża.”

Miała Siostra Marja Anzelma nie­
gdyś nad biurkiem swojem w fabryce 
obraz. Chmury, step niezmierzony
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stary ksiądz z sakramentem, a przed nim chłopiec z 
dzwonkiem i latarnią. Marzyła—ach przewędrować 
tak pustynię życia—z Bogiem i do Boga!

Przewędrowała.
Miała drugi obraz—morze, niebo i śniegów gó­

rach, jak przeczysty welon oblubienicy.
Iść w tę biel — iść — nie^wrócić*'—j------
Gasła powoli. Cicho, łagodnie dokonywał się cud

boskiej ręki zmian w jej organiźmie — zmian ko­
niecznych.

Szła w biel śnieżną oblubienica Chrystusa. 
Szła, żeby nie wrócić. Prowadził ją korowód 
aniołów.

Zmarła w 1918 r. Zostawiła dziennik — wzlot 
najpłomienniejszych myśli do Boga. Zostawiła listy 
do matki — arcydzieło formy i przepastnej głębi 
uczuć w prostocie swej i szczerości. c. Walewska.

ANNA SŁONCZYŃSKA.

KAZANIE

Wzgórze było niewielkie, lecz—Wielkiem*isię stało,
albowiem On usiadł na niem—
i, mając W dole rzeszą—niby ludzkość całą,
która—podobna rzece: głęboka i—pusta,
zimna i -szalejąca, miękka i—zuchwała,
u jego stóp komą falą się rozlała—
ogarnął ją oczyma od brzegu do brzegu,
a ujrzawszy, że patrzy Mu W oczy—pytaniem,
wionął nad nią rękami swemi, barwy śniegu,
i—otworzył usta.

A z ust Jego upadły - Słowa: tylko Słowa. . 
nie kwiaty malowane zielenią i tęczą, 
nie perły, które świtem lśnią 'i deszczem dźwięczą, 
i nie gwiazd zlatujących' zawieja różowa...
A jednak ze Słów owych biło coś takiego, 
taka jakaś przedziwna czarodziejska siła,} 
iż rzesza pochyliła się, zgięła, skurczyła, 
uklękła, jak pod wichru ręką—za mocnego!

A były owe Słowa—nawet niewspaniałe,
niestrojne w szkarłat ani w złoto oszołomne— 
przeciwnie: One były niesłychanie skromne, 
jednostajne urodą swą i strojem—białe...
A jednak taki przepych szedł od Nich—tajemny, 
taki blask jaśniejący światłem sWojem własnem — 
iż rzesza rozumiała, że po czemś tak jasnem 
sam słońca wzrok wydawać jej się musi—ciemny/...

NA GÓRZE

A nie tętniły Słowa owe—wiersza tętnem, 
nie biegły w tańcuirytmów, szumiąc krwi potokiem— 
One szły tylko: szły powolnym, chłodnym krokiem, 
szły w zamyśleniu sennem może... może smęinem... 
y? jednak taki oddech z Nich wiał—ciepła słupem, 
takie serce w Nich grało—życiem przerażliwem, 
iż rzesza rozumiała, że po czemś tak żywem, 
cała ziemia wydawać jej się musi—trupem!

...To też—kiedy zakończył i ze swego Wzgórza 
zaczął zstępować cicho, niby Promień biały, 
co zstępuje z błękitów i w cień9się zanurza — 
rzesza czuła, że Słowa owe—nie skonały; 
że Słowa owe żyją i żyć będą dalej, 
żyć będą po jej śmierci, i po śmierci Jego, 
i po śmierci prawnuków tych, co Go słuchali, 
i po śmierci narodów, i świata całego.
1 że kiedyś gdy nic już nie będzie innego, 
tylko mrok, a w nim dusze nasze, całe w lękach, 
oblane morzem śmierci, niby czarną tonią—
One: te Jego Słowa, jak druhowie biali, 
przyjdą—u brzegu czarnej topieli się skłonią, 
odszukają nas—z gąszczu czarnego opłóczą, 
pochwycą — na swycf białych, nieśmiertelnych

[rękach
nad morzem najczarniejszem, jak nad nocą kruczą, 
uniosą: Wyratują.



M 5

HELENA CEYSINGERÓWNA

MYŚL O TEM CO CHCESZ
Podczas krótkiego pobytu mego w Zielonce, 

schronisku dla czcigodnych weteranek cechu nau­
czycielskiego, poznałam osobę bardzo interesującą.

Mniejsza o nazwisko.
Nazywano ją w całym zakładzie panną Kle­

mentyną.
Żywa, ruchliwa staruszka stanowiła pod pew­

nym względem wyjątek.
Nie narzekała n gdy.
Nie nudziła się nigdy.
Poczuwszy odrazu wzajemną sympatję, prowa­

dziłyśmy rozmowy bez końca
Raz rzuciłam jej pytanie:
— Czy pani znała w Polsce ludzi tragicznych?

U nas wszystko takie połowiczne, takie niedociąg- 
nięte. Każdą walkę prowadzi się Jak słabo, ustępu­
je się tak łatwo!...

— Czy znałam? — zamyśliła się panna Kle­
mentyna. — Może i znałam... Opowiem ci to kiedy 
w wolnych chwilach,., bo to dłuższa historja.

Odtąd nalegałam wciąż na sympatyczną sta 
ruszkę o tę opowieść. Aż pewnego prz^dwieczerza, 
gdy po starym parku szumiał zimny wicher jesienny 
i zżółkłe tułacze liście przeganiał z miejsca na miej­
sce, znalazł się nastrój odpowiedni.

W pokoju panny Klementyny było ciepło i za­
cisznie, na kominku trzaskał wesoły ogieniek, a sta­
ruszka opowiadała:

„Było to pierwsze moje miejsce — mówiła — 
poprzednio rok cały pracowałam wprawdzie u krew­
nych, ale tego nie liczę. Do tego Zalesia, gdzieś 
w zapadłym kącie nad Szczarą, wieźli mnie od ko­
lei szesnaście godzin. Kraj piękny, leśny, ale jakiś 
smutny i straszny.

Dostałam się między dziwnych ludzi i tak, mó­
wię ci, patrzałam na nich, jak na jakieś osobliwości 
z muzeum.

Teraz wiem, że należeli istotnie do najcenniej­
szych okazów polskiego męczeństwa, ale wtedy by­
łam ja jeszcze strasznie głupia, ot taka typowa gim­
nazistka rosyjska ze złotym medalem, a przytem 
czytelniczka pilna „Przeglądu Tygodniowego , pozy- 
tywistka pewna siebie, trzeźwa, postępowa...*

Najlep’ej podobała mi się z nich babunia. Ta­
ka była jasna, pogodna zawsze, dobra, tak nawet do 
młodzieńczego śmiechu skłonna! Córka jakiejś „pro­
mienistej“ Zosi, czy Marylki, do które) jeden z filo­
matów pisywał był wiersze.

I widzisz, ja myślę, że to z tamtej jeszcze epo­
ki, padł na babunię Wazgirdową promień nieśmier­
telnej pogody. Bo po'em były w życiu jej wielkie 
tragedje. Była Konarszczyzna, rok 63-ci. babunia 
kochała niegdyś... Szymona Konarskiego.

Wyobraź sobie, ja uczennica rosyjskiego gimna­
zjum pierwszy raz wtedy usłyszałam to imię... wtedy, 
z ust babuni dowiedziałam siQ o filomatach.

Nie miała mi tego za złe, tylko opowiadała, 
opowiadała bez końca, długimi wieczorami, gdv z ro­
botą w ręku s:adywałam w jej pokoju. Ze skrytes 
w biureczku dobywała wtedy pamiątki., jakiś wiersz, 
pono w więzieniu nańsany przez męczennika, który 
komentowała w sposób przedziwny.

Nie uwierzysz, jak była p'ękna w starości, z tym 
swoim młodym enfuzjazmem i młodemi łzami, które 
padały zawsze, równie gorące na skrawek chusteczki, 
skrwawionej podczas egzekucji.

Ta miłość nie przeszkodziła iej być najlepszą 
i naiwiernieiszą żoną. Konarski bvł poprostu bós­
twem jej duszy, Chrystusem nowych czasów.

Potem o powstaniu. Straciła w niem pasierba, 
który był, jak mówiła, najukochańszym jej synem, 
przeszła przez prześladowania, upokorzenia, zdrady, 
odstenstwa, konfiskaty i to wszystko nie odjęło 
jej złotej promienności ducha. Umvsł miała barnzo 
bystry i dar opowiadania taki, że widziałaś wszystko, 
o czem mówi. Czasem, w te wieczory przychodziło 
dwoje dzieci i usiadłszy w kątku na ziemi słuchało 
jej powieści. To byli moi uczniowie.

Daleko mniej lubiłam panią Marję, matkę tvch 
dzieci. Nigdy nie było uśmierhu na jej twarzy. Po­
ważna, blada, skupiona brała mały udz’ał w życiu 
dnmnwem, choć właściwie kierowała niem, ale tak 
jakoś, zdaleka.

Cały dzień w swoim pokoju, przy wielkim sto­
le zarzuconym zagranicznymi mies’ęcznikami, noto­
wała tłómaczyła, pisała. Dowiedziałam s ę poin-ej, 
że prowadzi korespondencję.z wielu wybitnymi ludźmi 
we Fran-ji, w An«lji, że tłumaczy naukowe dzieła, 
że drukuje je w Krakowie. Przez pewien czyś, gdy 
cierniała na oczy, czytywałam jej głośno i wtedy ona 
bardzo zręcznie, nie dając mi uczuć tego, dopełnia­
ła braki mego gimnazjalnego wykształcenia, wska­
zywała książki, które przeczytać powinnam z prze­
czytanych kazała sobie zdawać sprawę... I to się juz 
potem przyjęfo. Zawdzięczam jej bardzo wi«!e,

A mimo to nigdy do niej zbliżyć się nie mogłam. 
Jakby stała po drugiej stronie głębokiej przepaści..

W tej chwili otworzono drzwi i służąca wniosła
herbatę. .

__ , Przerwali nam — rzekła stara nauczycielka 
z niezadowoleniem w glosie. Nie lubię «opowiadać 
przv jedzeniu. To przervwa nić pamięci. _

Piłyśmy wiec berhate w milczeniu tak em. ze 
słychać bvłoszelest suchych liści na drzewach. Ogvn 
na kominku przygasał już. błękitniał, dokoła by 
sooikój... Lubiłam te wieczory w Zielonce, zwłaszcza 
odkąd p’nna Klementyna zaprosiła mnie na swoje
recitale“. Tak tu nazywano złośliwie nieskończe­

nie długie opowieści powszechnie zresztą szanowa­
nej i lubi one j staruszki.

Po herbacie wróciła panna Klementyna do 
przerwanej roboty włóczkowej i do dalszego ciągu 
opowiadania.

Mąż Dani Marji, Tomasz Wazgirdnajmniej zwra­
cał na siebie uwagi. Milczący, pracowity, cały dzień 
w polu, w stodołach, oborach, w lesi», na rzece... 
nie narzucał się tu nikomu i nie m:ał żadnych wy­
magań. Wieczory spędzał przy rachunkach i kores­
pondencji z kupcami leśnymi. Nie widz-ałam nigdy 
równie gospodarnego i pracowitego człowieka. A gło­
su jego prawie słychać nie było.

Działo się to w kilka lat po powstaniu; majątek był 
zniszczony, wyczerpany kontrybucjami i „Tomek—po­
wiedziała mi babunia—postawił sobie za cel życia utrzy­
manie ziemi i przekazania jej dzieciom . (c. d. n)



MAGDALENA SAMOZWANIEC

MARGARBINA DE BOIS DE BOULOGNE
(Groteska w 3~ch aktach).

Adzik Bujakowski. 
Jego żona Wanda. 
Profesor Puszczyc. 
Antoni, służący 
Panienka z magazynu.

O S'O B y:
AnaTs de Bois de Boulogne 
Marjan Hupczycki (przyjąć. Adzika) 
Pani Genowejczak — Kilińske. 
Niemowa.
Państwo Wądolscy.
Dzieci p. Wądolskich.

AKT I.
Ulica w mieście. Latarnia, skwer, ławka. W głębi sklepy 

Godzina 6 wieczór, koniec września. W klśu oknach światło 
mrok fioletowy. Rzadcv przechodnie. Po ulicy wałęsa aię bona 
z dwojgiem dzieci. Ładna, ubrana z szykiem w byle co, wło 
sy krótkie, wzburzone. .Beaute du d able'. Dzieci przyjwoite, 
w marynarskich ubraniach, jedno trzyma balonik czerwony. Wszys­

cy troje są zmartwieni i rozglądają się dokoła bezradnie.

AKT I.

FRANCUZKA (zatrzymując jakiegoś pana) Vous parlez français? 
PAN (skwapliwie). Non, Mademoiselle. {odchodzi zapobie­

gliwie).
FR^N -UZKA Mon Dieul (załamuje ręce).
DZIECI piły drewniane). My chcemy do domu, Mademoiselle. 

Do domu. Myśmy już dosyć długo tu mieszkali! Chcemy do 
domu) Mamai Do Mamy!

FRANCUZKA (do innego znowu Pana, tym razem Adzika Buja­
kowskiego, który uprzejmie zmiata do domu, śpiesząc sięt 
bo już późno) Monsieur, vous parler français?

ADZ1K (zatrzymuje się i mówi serdecznie). Mówiłem, ale już za­
pomniałem. Ale za to po polsku mówią doskonale. Może 
się jakoś porozumiemy, proszę Pani A o co chodzi?

FRANCUZKA (ze słodyczą). Pan tak grzeczny powiedzieć, gdzie 
mieszka Państwo Wątolscy.. Ja zapomniała ulicę, nikt nie 
chce powiedzieć, ja nie wiem co zrobić...

ADZIK (myśląc z natężeniem). Państwo Wądolscy? Czy to może 
ci co to on taki gruby, a ona taka chuda? Chodzą z psem?

FRANCUZKA (z radością). Tak, tak, c’est ça! On taki (pokazuje) 
gruby, a ona taka (pokazuje) gruba, i nie mają psa!

ADZIK (zakłopotany). No to nie to... hm... A jak wygląda kamie­
nica, mniej więcej?

FRANCUZKĄ. Mniej więcej.. Taka duża, duża dom, balkony... 
wychodzi na ulicę...

JEDNO Z DZIECI (głupio). A mamusia ma w pokoju parasolik 
chiński!

DRUGIE DZIECKO (inteligentnie). A od tąsiadów wczoraj uciekł 
kanarek!

POPRZEDNIE DZIECKO (z krzykiem). My chcemy do domu.
ADZIK (poczciwie). Zamiast płakać, zastanówmy się co robić. 

Więc pani stanowczo nie pamięta.
FRANCUZKA. Jak ja mam pamiętać? Ja przyjechała przedwczo 

raj z Paryża. Que voulez vous? Ja tu nic nie rozumie. 
Pan posłucha - voilà.- Ja tu przyjechała (wzdycha) po 
stracie narzeczonego i jak się nazywa., ojca.

ADZIK (zmartwiony); I ojca? ' —
F tANCUZKA. I mnie okradli. Mnie bolszewicy zabrali w pociągu

m8Mtek ziemski (z godnością). Ja nigdy nie myślala, że 
la będę bona! Ja nigdy nie pracowała! U nas w domu nie 
wolno było mówić to słowo! O, jakie to ręce: (pokazu,e). 
Cast-ds la soie, on n’en volt pas chaque jour!

ADZIK (wzruszony). Biedactwo. Taka młoda, a taka — taka 
ładna.

FRANCUZKA (z goryczą). Oh, vous savez, c’est dur, la vie! Oh! 
To ciężka rzecz, życie.

ADZIK (dobry, jak anioł). No tak, wiem, ale bywaią rzeczy cięż» 
sze. Niech Pani się uspoko ! Niech Pani powie więcej — 
ja słucham, słucham z całego serca!

FRANCUZKA (przybierając różne modne pozycje). Kiedy Pan nie 
uwierzy. A ja mówię prawdę, jak moją maman kocham! Voi là

ADZIK (z godnością i prostotą). Skoro Fani mówi, wierzę. 
DZIECI No, my chcemy do domu. Tam jest teraz kakaol 
FRANCUZKA (surowo) Sile nce les gossesl Więc ja Panu powiem

cala prawda. Wielki sekret. Ja tego nikomu nie powiedz ala 
jeszcze: ja się nazywam de Bois de Bcu ogne. Pan nie 
słyszał o la grande famille de Bois de Boulogne sur Mer? 
Anaîs mi na imię. Marquise. Pan rozumie? (pokazuje pal­
cem na siebie) Marquise.

ADZ'K (ciepło, ktonlojąc się) Tak, tak, w rzeczy samej, margra­
bin«, rozumiem.

FRANCUZKA (skromnie). Nazywają mnie Nanette.
ADZIK (zamyślony). Skoro Pani tak mówi, wierzę. Dlaczegoby

Pani miała mi to mówić, gdyby tak nie bvło. No nie? — 
Cóż za nieszczęście. Co za zmiana losu. Riedna margra 
b'nka. (Margrabina to to samo, co markiza, po polsku'. 
Bardzo, bardzo jestem zaszczycony (kłania się). Nazywam 
się Bujakowski, jestem urzędnikiem banku. Tylno urzęd­
nikiem, tylko banku.

FRANCUZKA (łaskawie podając mu rękę do pocałowania). Żeby 
nie mój ma'heur, nie byłabym Pana nigdy poznała. Pierw­
sza urzędnik (employé, prawda?', który poznaję w mojem 
życiu. Była tylko zawsze w towarzystwie: hrabiowie, duches- 
sv, orincessy, papieże.. Moja mama ma wielki hotel na rue 
de la Paix... un grand hotel.

ADZIK. Własny grandhotel... Wierzę, wierzę. Tak. To dziwne dzie­
je, ale prawdziwe... ale prawdziwe. Dziwne, ale prawdziwe.. 
To się zdarza Ale poco margrabina u djabła (przepraszam) 
przyjeżdżała do Polski?

FRANCUZKA. Partie de plaisir. Ja chciala się rozerwać po stra­
cie narzeczonego. Ja dostała melancholji, więc mnie do­
ktorzy tu wysłali...

ADZIK. Nie może być! Dziwni, dziwni doktorzy, ale widocznie 
dobrzy...

FRANCUZKA. I mnie Bolszewiki wyrzucili z pociągu.
ADZIK (zdziwiony). Bolszewicy? Jak, gdzie, na granicy rosyjskiej? 

Nie rozumiem?

FRANCUZKA (z niesmakiem). Nie lubię sobie przypominać tych 
okropności. Oh, la nuit atroce! Oh!... Zabrali mi mój passe­
port diplomatique, zabili mi lokaja, co wiózł za mną-te nu 
kufry, drugim pociągiem. Toutes mes petites affaires! Bi­
joux! — No i teraz —widzi Pan: z taką twarzą, takie ręce; 
Bona (wzrusza ramienami). Wszyscy krzyczą: Bona! Ah ça, 
(kryje twarz w rękach, szuka chustki).

ADZIK (ciepło). No, nie martwić się droga margrabinko. Cóż z tego. 
DZIECI (ostatkiem energji). My chcemy, do domu.
ADZIK (dalej). Cóż z tego, że bona? Myśmy mieli nawet królową

Bonę, wprawdzie nie do dzieci, ale . do króla, i dobrze było... 
także francuzka. A tymczasem chodźmy, będziemy szukać

tego do nu, aż znajdziemy .



DZIECI (gtośno). My cbcemy zarsz do domu! Już do domu. 
ADZIK (zdenerwowany). Do domu smarkaczu, do domu, ale

gdzie? Łatwo to krzyczeć ,do domu*', to każdy“potrafil Nie 
pamiętacie ulicy?

JEDNO Z DZIECI. Ja pamiętam, że Mickiewicza, ale nie pamiętam 
jak na imię!

ADZIK. A wiecie, że to dobre! A to bęben, żeby zaraz nie po­
wiedzieć! Ulica Mickiewicza!

DZIECI. A jak na imię?

ADZIK. Adama, drogie dzieci, Adama Mickiewicza, No, to teraz 
już łatwo dojdziemy, to bardzo blisko, no chodźmy. A... 
a... co to?

(Nadbiega Pan Wądotski z żoną, bardzo rozjuszeni, gestykulują 
i sg czerwoni. Antypatyczne figury)

DZIECI. Mamusiu! tato! {rzucają się ku nim).
PAN! WĄDOLSKA. {przez pince-nez surowo i oschle). A nareszcie. 

Co mademoiselle wyprawia? Co to jest? Ósma godzina! 
Czekamy, szukamy. Co to za fjerty na ulicy! Co to za ma 
njery? (c. d. n.)

MARJA KUNCEWICZOWAJEDNO SPOJRZENIE
(Szkic powieściowy)

I
iesiąc nie bywałam na Koszykowej, 
bojąc się oczu Krystyny. Aż kiedyś 
w parku spotkałam Henryka w wia- 
domem towarzystwie. Szli naprzeciw 
wąziutką aleją—wypadło się przywitać. 
Zjadliwy gniew zjeżył mi serce — zo­
stałam z nimi, żeby ukłuć, naurągać 
i odejść. Ale Sonia kroczyła, jak gdy­

by w nimbie lenistwa — niektóre fosforany wydają 
takie mdłe białe światło. Więc cały mój impet 
zgnuśniał odrazu na galaretę w promieniach jej roz­
kładu. Patrzyłam: sposób noszenia głowy nad mia­
rę kwiatowaty, usta ciężkie od śliny i chód zmę­
czonego zwierzęcia. Zdawało się, że słowo, zanim 
spłynie z warg, zastygnę w kroplę syropu—powolne 
i ckliwe. Oglądała sennie mój kapelusz, drzewa 
i twarze przechodniów. Głowębym dęła, że po 

> spojrzeniu zostawał wilgotny ślad. I bardzo piękna 
była ta odrażająca dziewczyna.

Henryk manifestacyjnie wrócił do przerwanej 
rozmowy. Słuchając, plątałam się obok.

— Więc wtenczas, wie pani, w tym plugawym 
obozie skrzypce Serba były jedynym sposobem ko­
respondencji ze światem. Każdy z nas (było tam 
studentów leodyjskich 500 sztuk — przedstawiciele 
sześciu antyniemieckich nacyj), otóż każdy z nas 
do melodyjek Nincic’a dorabiał w myśli własny tekst; 
potem ta piosenka, już jak gdyby przez każdego 
usynowiona, rozszczepiała się na dźwięczne pasma 
i po trzystu drutach pędziła do trzystu miłości. 
Rozumie pani?“ Rozumiałam dobrze, że j=:dna z trzy­
stu wersyj Nincic’a pędziła wtenczas do Krystyny.

Sonia podniosła wgórę długorzęse oczy i uro- 
? niła jedno lepkie słowo: „Tak“.

— Wszyscyśmy wtedy byli muzykalni, bośmy 
byli samotni i głodni. Ale niektórym pozostał i po­
tem nałóg muzycznych korespondencyj. Ja naprzy- 
kład najgoręcej oświadczam się na fortepianie... 
(Sonia ustami uczyniła grymas pełen wdzięku).
I dlatego kobieta, która nie czuje muzyki, jest...—za­
pienił sie nagle—właściwie nie może być no poprostu 
stacją odbiorczą... pewnych najważniejszych drgnień.

Urwał i chwycił Sonię pod rękę.
Poszli prędzej, ja z nimi. Henryk najwidoczniej 

sobie samemu zrobił rewelację w zdaniu dopiero co 
przebrzmiałem i cały jeszcze drżał z wrażenia.

Wsiedli do samochodu. Widziałam, jak całował 
rękę Soni; wierzył z pewnością, że całuje serce 
sonaty.’

W pół roku później Heniowie się rozeszli. 
Wkrótce po moich zaręczynach. Wiadomość ta spa­
dła, jak grad: ledwie wykiełkowene szczęście przy- 
padło do ziemi w tysiącznych zestraszonych źdźbłach. 
Nadewszystko dał się we znaki niepokój: wydało 
mi się, że gubię ślad Henryka i żęto jest katastrofa. 
Osłupiała, usiłowałam rozumieć, do czego potrzebny 
mi jest Henryk. Jednocześnie różowa twarz Krystyny 
była majakiem nie do zniesienia.

Kiedy tak cierpiałam bezradnie, przyszła do 
nas Krysia. Długo rozmawiała z matką o miednicz- 
kach nerkowych Jagi, o posadzie w banku, o spra­
wach mieszkaniowych. Przed odejściem zaszła do 
mego pokoju.

Siedziałyśmy, splecione dłońmi, patrząc w okno. 
Nad biurkiem miałam fotografję z Sitańca. Krystyna 
odwróciła głowę i oczy jej weszły w sitaniecki sa­
lon. Zsunęła brwi i falistemi, jak u dziecka wargami, 
szepnęła:

— On już wtenczas zapowiadał smutne rzeczy 
przez tego Rachmaninowa,..

Henryka zobaczyłam w Zachęcie. Stał przed 
rzeźbą kobiecą, klęcząca na cokole — przed nagą, 
kamienną dziewczyną. W nabożnym lęku jej dłoni, 
w pokorze ramion i w giętkości karku wyczułam 
tyleż chęci uczczenia Boga, co zadowolnienia kapry­
sów kochanka. Nimfa modliła się nagością i kochała 
z nabożeństwem. A marmur pachniał ziemią, zupeł­
nie, jak ogród w Sitańcu. W piersiach załoootały 
mi iaskółki, wiedziałam napewno, że w sali jest 
pełno nieznanych biegających słów. Mój narzeczony 
powiedział głośno jakieś najśliczniejsze zdanie, ale 
to nie było to nieznane — koniecznie potrzebne. 
Wtedy właśnie Henryk drgnął, podając mi swoje 
oczy, jak gdyby dwoje powitań. Przyjęłam je dosko­
nale — zmieściły się bez reszty między memi rzę­
sami, bo były cieniem tamtego spojrzenia.
I zaraz przyszła Sonia. Stanąwszy ztyłu, położyła 
rękę na ramieniu Henryka. Zobaczyłam, jak palić 
umiała ta ręka: kuzyn stanął w ogniu i, zanim dłoń 
uścisnął, cały już zgorzał na próchno.

Często teraz odwiedzałam Krystynę.
(Z narzeczonym Zbyszkiem łączyła mnie miłość 

urocza, leśna—ni to łani z jeleniem. Po krakowskim 
kwietniu przyszedł czerwiec ł ogaty i jędrny. Nie 
próżnował ani jeden nerw, ani jedna myśl nie usy­
chała w nasieniu —stać mnie było i na rozkosz i na 
udrękę)



Przyszedłszy na Koszykową, cierpiałam do krwi, 
pieszcząc jednocześnie na dnie serca najgorętsze 
szczęści?.

Jagusia chorowała.
Zrobiła się prawie płynna, niczem wosk, i stra­

sznie kapryśna. Krysty-sę trzymała na nogach wielo- 
rakość bólów: jeden truła drugim. Odkąd poznałam, 
w obliczu sitani?ckiej fotografji, że żona Henryka 
była „stacją odbiorczą”—ich zapoznane szczęście 
wyglądało ku mnie, rzeklbyś wyspa z morza łez. 
Dałam znać Henryko wi, że dziecko bardzo chore. 
Przyszedł nazajutrz, obładowany zaoawkami i przez 
tydzień codziennie odwiedzał Jagusię.

Krystyna konieczne chciała męża odzyskać. 
Pracowała na to bohatersko, jak rycerz; pokornie, 
jak służąca Ze swojej muszli wyszła cała nawierzch 
i mówiła do Henryka bez wstydu. Rzeczy, których 
nigdy w w erszu nie napisała jej siostra, ani Henryk 
nigdy nie wygrał, nie wygadał, nie wyszeptał... Obsłu­
giwała go z nieśmiałością.

Kiedy przychodził do domu, dom ten zasklepiał 
się wokół niego, niczem miodowa komórka. Służąca 
podawała w czepku, stół aż pachniał od starań sze­
ściorga kobiecych rąk, Jaga ze swoją chorobą wsią­
kała gdzieś w kulisy.

Henryk zadziwiał mnie naturalnością. Jadł, pił, 
pełen galanterji i spokoju. We własnym — a już 
przecie niczyim — pokoju palił papierosa z dawną 
miłą twarzą. Jednak to był obcy człowiek: przynosił 
ze sobą zapach innego mieszkania.

Po tyjodniu dziecku się polepszyło — Henryk 
przepadł. Nie zauważył wcale, że Krystyna, zawsze 
dotąd niema na podobieństwo łabędzia, te^az na- 
reszcie, krwawiąc, śpiewa, śpiewa w niebogłosy 
jedyny—ostatni raz.

Przestał Henryk łaknąć „muzycznych korespon- 
dancyj , bo ręka, którą uwielbił, jako serce sonaty, 
stała mu się szponem, wbitym na śmierć pod siódme 
żebro. Uwielbił z kolei ranę, wydartą przez szpon, 
rozmiłował się w bólu i ogłuchł, oślepł, zamilkł na 
wszystko, co nie było kląskaniem jedynych ptasich ust.

W tym właśnie czasie zaczęło mi się zdarzać, 
ze płakałam, ledwie zamknąwszy drzwi za Zbysz-
7 em'i u ■:e°°Lsy.t> niky rzęsa, zarastał wody miłości.

a płytkie były pocałunki, nieszczęsne wszystkie 
słowa i za ciasno, za duszno wszędzie z najmilszym 
chłopcem. Brakowało powietrza naszemu kochaniu
0dXean°n- Wyie,chał na dni; szłam do domu,
gdzie go me miałam zastać o zwykłej porze. Znowu 
kyła «nos™ i słońce przed zyach,odPem pływał“
rza"Lnaeradn°'d'ne’ Wielki kaczeniec- ¿djęła^nie 

alona radość, ze jeszcze nie wiem nic złego że wszystko jest dzisiaj, iak zaszło w noc wczorajszego 
mieńZOw IUsil-ie Podkręcałam radość, niczem płl-
godzinv Po1”6]’- by 6 01C n‘e uronić 2 uroków tej 
godziny. Powoli, powoli weszłam na schody, 
u nas dawno6 ^ec^z'a^ Henryk. Nie pokazywał się
nerwowo Peie/pai^Tw™1** * Tatką\ wertując 
kartv z którai d \warz m,ał P°dobną doarry, z której deszcz zmył napisane słowa. Matka

zgryziona, wkrótce wymknęła się z pokoju—zostałam 
sama z kuzynem.

Myślałam: dlaczego Henryk przyszedł? i jakie 
nieznośne będą teraz minuty. Ale Henio spytał 
o Zbyszka, a potem, nie słuchając odpowiedzi, gapił 
się na wszystkich Wyczółkowskich po kolei; wresz­
cie zagadał poufnie:

— Bardzo mnie interesują zakochani. Ciekaw 
jestem, czy znalazł się taki, co, warjując z miłości, 
pomyślał sobie: jak to dobrze, że ta kobieta ma takie 
właśnie, a nie inne włosy—łatwiej mi będzie odpo­
cząć, patrząc na nią... Każdy przecież wtedy myśli: 
gdzieby z nią uciec, jaką jeszcze wynaleźć rozkosz, 
żeby bardziej oszaleć?!

Patrzył na mnie z gorzkim triumfem.
Zziębłam.
Henryk już powiedział mi zła nowinę. Bo gdzież 

j a się miałam podziać ze Zbyszkiem? co mogłam 
wynaleźć nad miłość, żeby bardziej oszaleć? Wszy- 
stk e kraje są takie same i na całym świecie niema 
ludzi, którzyby potrafili kochać nieludzko. A jednak 
nie chciałam przy Zbyszku odpoczywać. Cóżby więc 
z nami było za miesiąc, skoro już wtedy sercom 
brakowało tchu?

Spojrzałam na Henryka z niechęcią. Czy po to 
udręczył Krystynę i napasł zmysłami Sonię, żeby 
mnie odpędzić od Zbyszka?

Palił na balkonie; wrócił cały rudy od blasku 
i mówił dalej:

— Zdaje się, że tutaj, ici bas—bardziej oszaleć 
nie dasz rady... Ano nic... Przeczekajmy tę ziemską 
freblówkę.

Starannie gasił papierosa. Kiedy ostatnia smużka 
zwinęła się w kółko na popielnicy, rzucił głową po 
aktorsku i z brawurą podał mi rękę:

— Co mała? Przeczekamy, i jeszcze kiedyś na 
łonie Przedwiecznego oszalejemy po naszemu we 
dwoje?

— Może we troje...“—dodał po chwili, a z oczu 
wyjrzała mu Krystyna.

Zostałam, jak wdowa, bo Henryk zabrał mi 
ZbyszKa.

Jednem szarpnięciem zerwałam narzeczeństwo. 
Ale chwila rozstania nie chciała się skończyć: tego 
krzyku, który uwiązł w gardle, kiedy Zbyszek zamy­
kał drzwi za sobą, nie mogłam wyrzucić z krtani. 
Mijały dni, tygodnie, najmilszy dawno był o sto mil 
od Warszawy, a ja żegnałam go jeszcze. Inne 
chwile nie nadchodziły — tamta nieprawdopodobna 
stanęła wpoprzek drogi i puchła, jak wrzód. Świata 
wprost nie było widać zza garbu wiedźmy; gdziekol­
wiek wyciągnąłeś rękę—raniła kostropata ohrzyd- 
łość. Twarz matki nawet—najmiłościwsza — wyda­
wała się łbem wilczycy. Teraz nareszcie żal (ze 
sprawami miłości zawsze nierozdzielny) buchnął 
falą, a myśli pływały na jego powierzchni, niby roz­
pierzchłe sprzęty z domu, który zabrała powódź. 
11 żadnej nie było nadziei, bo szaleństwo bólu le­
piej syciło mój głód, niż kochanie. Za Zbyszkiem 
biegły słowa ślizkie od łez—nie zawołało go żadne.



z. z a wjjs z a;njk a

CÓRKA BOGA
ajdobitniejszym tego dowodem jest 
„świę*a” L>kwizyc;a, ta straszliwa 
plama na honorze Kościoła. W ciągu 
kilku wieków palono żyw-em be^skru- 
pułów w im>e prawa i religji lulzi 
przeważnie niewinnych często zac- 
ns ch i wybitnych, dlatego tyho, że 
inne mieli przekonanie albo, że ich

ktoś obwinił o stosunki z czartem. Sprawiedli­
wość ówczesna stale posługiwała się to»tu-a, ja-o 
środkiem wymuszani* zeznań — co nie dziwiło, ani 
oburzało nikogo. Lecz i pozatem ewangeliczna mi­
łość bl’ź ’ego nie przenikała ogółu w większym słop- 
niu niż obecnie. Przeciwnie — tamtym niep hamo­
wanym naturom trudniej jeszcze było o wszdki 
altruizm i abnegację.

A przecież owa ogólna, niezachwiana wiara 
w świat zagrobowy, owa szczera, choć naiwna mi­
łość d0 Jezusa, Marji i Świętych — z? pobiegły z pew­
nością whlu występkom, łag' dziły zn-cznie sro* ość 
żywioło ych namiętności stając się pierwszą szkołą 
ludzki ści i cnót społecznych.

Los poddanych, zależnie ściśle od serca i su­
mienia panów, nie ws-ędze był zły — a w miarę 
postępów kultury układał się coraz znośniej. Tęoska 
o los swoich włościan była ( bowiązkiem religijnym, 
spełnianym rozmaicie; z tego układu sto-unków wyni­
kały casem < kropnę traeedje, czasem patrjarchalne 
sielanki. Lecz już w XI w. papież obiecuje wolność 
każdemu, kto wyruszy na podbój Grobu świętego; 
od tej pory zaczyna się bardzo powolny, lecz stały 
zanik poddaństwa w klejach zachodnich.

W większych przerwach między wojnami, w cza 
sach dobrobytu, rozwijają się p ęknie instytucje hu­
manitarne. utrzymywane przez władze parafjalne, 
municypalne (no mieiskie biura dobroczynności), 
a głównie przez bractwa miłosierdzia, silne wówczas 
i ruchliwe. Pod koniec Średniowiecza ruch ten, po­
częty w XI w., dosięga rozmiarów imponujących, 
pokrywając całą Francię gęsłą siecią «zMtali (cod 
zarządem kleru oczvwlśch), które służyły zarazem 
za gospody dla liczrn ch wtedy pielgrzymów do miejsc 
świętvch, za przytułki ubogich prłoż ic i w z i lej 
biedoty Miasto Tuluza posiadało 7 takich scruomsk. 
Arras aż 15 — co zaś najdziwniejsza: każda niema 
wieś miała swój szpitalik J)l _

Biskup Adalheron w swych pismach z XI w. 
dzieli społeczeństwo na kler, «zla<htę i nę z^yc 
niewolników, którzy żywią i obsługują tamte asy 
wybrane. Lecz już w XII i XII wieku zaczyna - ę 
rozwijać odrębny „stan trzeci“ — ludność mias , ru- 
dniąca się rzemiosłami i handlem.

Pracę tę ujmuje w ścisłe ramy organizacja 
cechowa, tak charakterystyczna dla owych czas w. 
Choć oparta na hezwzględnem nieraz wyzys 'w ni 
sił młodzieży, daje ona jednak zrazu każdej zdołn} 
jednostce możność wybicia się na stopień ,.m 
i uzyskania własnego warsztatu — otacza pmtem 
opieką ogół pracowników, tworząc nawet ro , 
wzajemnej pomocy.

Wobec prymitywnych komunikacyj. ideałem 
przemysłu jest zbywać wszystko na wprost
do rąk konsumeitów. Han lei operuje główn 
rem zagranicznym,,,, posługując się przeważ

gami wodnemi. W miastach istnieją hale produktów 
obcych; jarmarki międzynarodowe (np. w Szampanji 
w XIII w.) wchodzą w tradycje. Kupcy tworzą kor­
poracje, rządzone silnie przez t. zw. „królów". Rola 
ówczesnego handlu — podobnie, jak wędrownych 
stude-tó ", mnichów, pątników, żebraków polega też 
na roznoszeniu nowin, na zbliżaniu w ten sposób 
krain odległych, kurier-y dworów królewskich i ksią­
żęcych, które posiadają w ważniejszych centrach 
swe agencie irformacyine — galopując wzd.uż głów­
nych traktów. s’e:ą pn drodze wieści, wtani chciwiej 
znacznie, niż dziś u nas ua’e‘a. Przestrzeń miedzy 
Rzymem a Paryżem przebywano w 15 — 20 dni ). 
To wszystko zastępuje do pewnego stopnia presę.

Życie umysłowe, skoncentrowane najpierw wy- 
łącznie w khs7torach, przcsią’a stamtąd naze «mątrz 
i udziela sę oraz szerzej. Wychowanie młodzezy 
prowadzi s ale Kościół, w całym szeregu swoich 
s’kół i szkółek — aż do unwersytetu narysdego 
(Sorbonny), który przoduje Europie od XII do końca 
XIV wieku. N-uka podporządkowuje się teologji, lecz 
uz-aie inną także cowaeę' Arystotelesa, z któeio 
twierdzeń, prz' jętych bezkrytycznie za pewniki, 
snuje dedukcyjnie wniosk’. Nad myślą Średniowiecza 
ciąży zas'da autorytetu, krępująca twórczość, wtła­
czająca wiedzę w ciasne i sztywne ramy. Zasadnicza 
nieufność do zmysłów, pogarda dla ciała i wszelkich 
spraw materii, wykluczają jakiekolwek eksperymen­
towanie, a więc i racjonalne poznawanie praw natury. 
W tych warunkach nauki przyrodnicze nie rozwijają 
się woale, nauki ścisłe tkwią w przesądach. astroWji 
i alchemii, filozofia, choć przytłoczona rretodą scho- 
lastyczną, zapatrzona niewolniczo w pismo święte 
i greckie wzory, ma przecie chwilami przebłys ^i 
światła i postępu, rozkwitając zwłaszcza w pismach 
św. Tomasza z Akwinu. Kronikarstwo, prowadzone 
pracowicie, zwłaszcza przez duchownych, tworzy 
cenny stopień wstępny do nauki historji.

Lecz daleko większe znaczenie dla oświaty 
powszechnej ma sztuka. Wieki średnie obcowały 
z nią jakoś bliżej, bardziej poufale, niż mv — ona 
była żywiołem ich życia, powietrzem, którem od­
dychano nieświadomie. Najpotężniejszym tego dowo­
dem sa dwa wspaniałe sb-Ie, tworzone przez ówczes­
ną architekturę: romański i gotycH — zdumiewają­
ce nas do dz;ś s1'ym majestatem. Na nic podobne­
go nie zdobyły się już dalsze stulecia..

Niezliczone posągi i malowidła, zdobiące wnf trza 
świątyń, a czerpane z wielkiego bogactwa tematów 
religijnych, mówiły ogółowi prostaczków o rozko­
szach ra;u i grozie piekła, o dzieiach biblijnych, cu­
dach, o hudujscem życiu świętych, o naukach i męce 
7bawiciela o słodkiem miłosierdziu Jego dziewiczej 
Matki. Było to iakby plastyczne nauczanie najszer­
szych rzesz — mądre wyrabianie zarazem smaku 
i pojęć moralnych.

Podobnie działu sztuka słowa, też dostępniejsza 
masom, niż w początkach czadów nowożytnych —- 
zdemokratyzowana pr?eż kazania, tęp erwsz$ szkodę 
prozy, przez śpiewaków i bajarzy wędrownych, ob­
noszona po zamkach przez trubadurów.
___________ (e. d. n.')

*) Lazisse —Histoire de France.
’¿a. HanoUus, ,Jeanneid’Arc".
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KOBIETA W ŚWIECIE I W DOMU
DONIOSŁE ODKRYCIE NAUKOWE

Dowiadujemy się z pism angielskich, że dr. 
Alicja Events, asystentka laboratorium chemicznego 
Departamentu Hiąjeny społecznej w Waszyngtonie, 
dokonała odkrycia, które mieć będzie niewątpliwie 
bardzo doniosłe znaczenie dla współczesnej medy­
cyny. Prowadziła ona mianowicie już od dłuższego 
czasu badanie naukowe celem wykrycia zarazka, oo- 
wodującego chorobę śpiączki. Badanie to po kilku 
latach mozolnej pracy zostało wreszcie uwieńczone 
pomyślnym wynikiem. Sfery lekarskie w Ameryce są 
bardzo zainteresowane odkryciem panny Events 
i zamierzają przeprowałzić na szerszą skalę badania 
kliniczne, mające stwierdzić praktyczne znaczenie 
tego odkrycia dla medycyny.

STUDJA WYŻSZE KOBIET WE FRANCJI
Liczba studentek na uniwersytetach francusk'ch 

zwiększyła sie znacznie w przeciągu ostatnich lat 10-u. 
Według statystyki urzędowej ogóha ilość studen­
tów we Francji w roku szkolnym 1914—15 wynosiła 
31,791, studentek zaś na wszystkich uniwersytetach 
francuskich było zaledwie 2,328 Obecnie, po latach 
10-ciu, t. j w ubiegłym roku szkolnym 1924-25, ilość 
studentek wzrosła do 7,786 w stosunku do 36,575 stu­
dentów. Co się tyczy przedmiotu studjów, to naj­
większa ilość studentek zapisana jest na wydtiał histo- 
ryczno-filol ł iczny. Następny co do liczebności jest 
Wydział medyczny, natomiast najmniej interesują się 
kobiety sztuką, gdyż wydziały i akademje sztuk pięk­
nych mają stosunkowo najmniejszą ilość słuchaczek.

NOWA KLĘSKA SPOŁECZNA
Amerykańskie pisma kobiece zajmują się oma­

wianiem niezmiernie smu'nego zjawiska, które za­
czyna przybierać ostatniemi czasy rozmiary wprost 
zastraszające. Nową tą klęską społeczną jest wciąż 
wzrastajaca w Stanach Zjednoczonych ilość dzieci 
nieślubnych. Charakterystycznym przytem jest fakt, 
ze matki tych dzieci rekrutują się przeważnie z po- 
1K°J Wfząt 'Y wieku bardzo młodym, bo od lat 
16 do 20. Amerykańskie stowarzyszenia kobiece sta­
rają się przeciwdziałać tym smutnym objawom upad­
ku moralności społecznei przez gorliwą propagandę 
w kierunku etycznym. Zdaniem jednej z najwybit­
niejszych działaczek społecznych winę w większoś­
ci tych smutnych spraw przypisać należy starszemu
Łkii in1“’ W, zad,?vm \ krajów europejskich niema 
takiego rozdzwięku, takiej odrębności zaintere­
sowań pomiędzy rodzicami, a dziećmi
jak w Ameryce.

Matka nie bierze prawie żadnego 
udziału w życiu córki; z chwilą gdy ta 
ostatnia dorasta i zaczyna zarabiać na 
swe utrzymanie, stwarza ona sobie 
nawet mieszkając jeszcze pod dachem 
rodzicielskim, swoje własne zupełnie 
odrębne życie, do którego matka nie 
wgląda wcale i o którem najczęściej 
mc nie wie. Ta zbytnia samodzielność 
młodych dziewcząt amerykańskich 
połączona z brakiem zasad moral­
nych, których im w domu «wpoić nie 
umiano — staje się najczęściej! powo- 
dim ich zguby.

ZDOLNOŚCI LINGWISTYCZNE KOBIET
Uczony Francuski Francisque Vial przeprowa­

dził badania nad zdolnościami lingwistycznemi dziew 
cząt i chłopców. Wynik tych badań potwierdza 
ogólnie rozpowszechnione mniemania o łatwiejszem 
przyswajaniu sobie języków obcych przez dziewczę- 
ta. Odznaczają się one naogół znacznie lepszą pa. 
mięcią w tym kierunku, niż chłopcy, łatwiej przy, 
swajają sobie akcent i wymowę cudzoziemską, a przy- 
tem— co najważnieisze — okazują o wiele więcej pil 
ności i uwagi, Profesor Vial utrzymuje, że uczennice 
francuskie przewyższają znacznie uczniów zdolnoś­
cią ześrodkowywania uwagi na przedmiocie wykładu 
i że temu właśnie przypisać należy szybszy ich po­
stęp w naukach.

CiYSTOŚĆ — PRZYWILEJEM PŁCI NIEWIEŚCIEJ?
Sprawozdanie doroczne Głównego Inspektoratu 

rabrycznegn w Anglii za rok ubiegły zawiera nastę­
pującą ciekawą uwagę:

»Przy rewizji sanitarno-higjenicznej w izbach 
ambulatoryjnych utrzymywanych przez fabryki, stwier­
dziliśmy naogół zupełnie zadawalającą czyst ść 
i porządek. Ilość izb brudnych i źle utrzymanych 
była stosunkowo bardzo nieznaczna, a po zbadaniu 
przyczyn nieporządku, okazało się, że piecza około 
utrzymania czystości w tych izbach powierzoną była 
personelowi męskiemu/ O (Terając się na 
powyższem spostrzeżeniu jedna z fabrycznych in­
spektorek pracy, pani Bridge zamieściła również 
arb kuł, w którym stwierdza wyższość personelu sa­
nitarnego kobiec°go nad męskim pod względem 
umiejętności zachowania porządku i czystości. „Jed- 
nem z najlepiej utrzymanych ambulatoriów, jakie zda- 
rziło mi się widzieć w przeciągu mojej kilkunasto­
letniej pracy inspektorskiej — pisze pani Bridge - 
była duża sala, której wyłączną obsługę stanowiła 
1 e , nf . wykwalifikowana sanitariuszka z wyższem 
wy kształceniem. Młoda ta dziewczyna utrzymywała 
sama, bez niczyjej pomocy, wzorową czystość na 
sali, własnoręcznie szorowała podłogi, myła wszyst­
kie przyrządy i t.d.—a pozatem udzielała porad higie­
niczno-sanitarnych przeciętnie około 4-5 tysięczni 
°Si .tygodniowo! Pokażcie mi mężczyznę, któryby 
potrafił uczynić to samo! Mojem osobistem zdaniem 
nawet najbardziej wykwalifikowany w swem fachu 
samtarjusz, już przez to samo, że jest mężczyzną, 
me potrafi nigdy utrzymać należytej czystości w po­
wierzonych sobie izbach ambulatoryjnych.“

Artykuł ten wywołał zrozumiałe oburzenie wśród 
męskiego personelu sanitarnego, który 
zaprotestował przeciwko takiemu u- 
ogólnianiu zjawisk na podstawie fak­
tów sporadycznych. Jeden z polemi­
zujących z wywodami pani Bridge 
sanitariuszy zarzuca jej, że nie zwie- 

zała ona snąć nigdy okrętów, gdzie 
utrzymanie porządku powierzone jest 
przecież wyłącznie rękom męskim—a 
g zie wszystko, aż lśni od czystości.

o samo się dzieje w koszarach i szko­
łach wojskowych i t. p. „The Woman’s 
ueader , zamieszczając wiadomość o 
k ,p°Iemice< zdaje się raczej prze­

chylać na stronę niesłusznie oskar­
żonych o brak zamiłowania do czy-



stości mężczyzn, twierdząc, że punkt ciężkości za­
gadnienia leży tu nie w jakiejś organicznej "niezdol­
ności męskiei połowy rodu ludzkiego do wykonywa­
nia robót tak prostych, jak mycie, szorowanie i 
ścieranie kurzu, lecz poprostu w zakorzenionem od 
wieków mniemaniu, jakoby te czynności mogły i 
powinny były być wykonywane jedynie przez ko­
biety. Jest to oczywiście pogląd bardzo wygodny dla 
„panów świata“, tern niemniej potrafią oni, gdy ich 
okoliczności do tego zmuszą, sprzątać i szorować, 
a nawet prać, wcale nie gorzej od kobiet.

NIESŁUSZNE OSKARŻENIE.
„Vox pop ul i“ przypisuje kobiecie cechę ga­

datliwości, w porównaniu z rzekomą wstrzemięźli­
wością w słowie, jaka ma być przywilejem mężczyzn. 
Uczeni jednak, których nie odstrasza żaden aksjo­
mat, choćby najbardziej popularny, przeprowadzili 
badanie i w tym kierunku, i oto — rezultat tych ba­
dań wykazał fakt wprost odwrotny!

Mężczyźni mówią naogół więcej od kobiet, 
a pozatem mówią szybciej. Jeden z uczonych 
psycho'ogow francuskich twierdzi, że wypowiadają 
oni przeciętnie o 4 słowa na minutę więcej, 
niż kobiety. Pochodzi to stąd że skala ich zainte­
resowań jest — normalnie biorąc — o wiele obszer­
niejsza. Przeciętna kobieta koncentruje się bardziej 
na sferze domowej i rodzinnej, dzieciach, gospodar­
stwie, kwestjach tualetowych i t. p. Mężczyzna zaś 
zajmuje się, poza swemi osobistemi sprawami, jesz­
cze i całvm szeregiem zagadnień natury ogólnej, 
przedewszystkiem zaś — polityką i interesami finan- 
sowemi, w których to kwestjach kobiety rzadko kie­
dy zabie-ają głos.

Inny znów psycholog, przeprowadzając studja 
porównawcze nad gadatliwością różnych narodów 
europejskich, twierdzi, że w krajach północnych, za­
mieszkałych przez ludność rasy germańsko - skandy­
nawskiej i anglo - saksońskiej, a więc w Szwecji, 
Holandji, Niemczech, Anglji i t. d. — bardziej wstrze­
mięźliwymi w mowie są mężczyźni, w krajach zaś 
południowych o ludności romańskiej, — Włoszech, 
Hiszpanji i południowej Francji, kobieta mniej jest 
wymowną, a zato szczególniejszą gadatliwością 
odznaczają się mężczyźni.

Ciekawem byłoby uzupełnić te studja porów­
nawcze zbadaniem stosunków, panujących wśród 
ras słowiańskich!..

ORYGINALNY KONKURS PIĘKNOŚCI
Jeszcze jeden konkurs piękności — oczywiście 

w Ameryce. Ten jednak różnił się od innych tern, 
że kandydatki nań musiały być w wieku dojrzałym. 
Warunek stanięcia do konkursu opiewał wyraźnie: 
„Ukończony rok pięćdziesiąty“. Kandydatek znalazło 
się niemało, bo aż 728 (rzecz się działa w niewiel­
kim mieście prowincjonalnem). Z tych otrzymało 
nagrody za doskonale zakonserwowaną urodę—127. 
Pierwsza nagroda zaś musiała być rozdzielona po­
między dwie kandydatki, które obie tak olśniły sędziów 
swą urodą, że nie mogli na żadną stronę przechy­
lić szali zwycięstwa.

KOBIETA W PARLAMENCIE IRLANDZKIM.
Podczas ostatnich wyborów, dopełniających do 

parlamentu irlandzkiego, obraną została pierwsza 
kobieta-posłanka. Jest nią pani Dora Chichester. 
W senacie irlandzkim zasiadają już 4 kobiety. Z. B.

NOWA PLACÓWKA
Sygnalizowane od wczesnej jesieni otwarcie Uniwersytet 

kiej Szkoły Pielęgniarek i Higienistek w Krakowie, na skutek, 
długotrwaj icej gruntownej przebudowy budynku, nastąpiło dc - 
piero d. 12/Xll u. r.

Śvieżo przyjęte uczennice tej szkoły, w liczbie 20-tu, zje­
chały się na dzień przedtem z różnych stron Polski i doznały za 
raz na wstępie niesłychanie miłego wrażenia na widok swego 
nowego domostwa.

Przedewszystkiem klatka schodowa — obszerna, widna, 
ogrzana, z ,hall’em', na każdym piętrze reprezentowanym prze«, 
trzcinowe mebelki, upstrzone poduszkami. Ze schodów na prawo 
i na lewo — korytarze, wiodące, zależnie od piętra, do różnego 
rodzaju pomieszczeń. A więc na parterze, oczywiście kuchnia, 
koło niej przytulna sala jadalna z kilku niedużemi stolikan i 
i śnieżnobiałemi muślinami, zasłania jącemi duże okna, którędy 
się wkrada słońce; największą wszakże ozdobę stanowi tu skle­
pienie — stare, piękne i przytem bardzo oryginalne, zawdzię­
czające swoje kształty nietylko temu, że budynek pochodzi 
z XVIII w,, ale jeszcze bardziej tej okoliczności, że wznieśli go 
krakowscy wolnomularze, do swoich celów naginając jego archi­
tekturę. Podobne sklepienie, lecz chyba jeszcze piękniejsze, bo 
bardziej kopulaste zachowało się w saloniku, czyniąc go podob­
nym — do jakiejś antycznej bombonjerki, na szczęście wypeł­
nionej także przeważnie antykami, z któremi wdzięcznie harmoni­
zuje, królujący pośrodku salonu, staroświecki kominek. Wreszcie 
na parterze mieści się największe „cudo* Szkoły Kuchnia Diete­
tyczna, rzeczywiście „ostatnie słowo' pod względem techniki 
i elegancji urządzenia. Na pierwszy rzut oka, z powodu dziwacz­
nego sklepienia i wielkiej ilości różnych narzędzi dziwnego 
nabożeństwa, robi ona potrochu wrażenie, jakiejś tajemniczej 
pracowni alchemicznej; — rozejrzawszy się jednak dobrze w jej 
wnętrzu, widzi się same przedmioty nowożytne, bynajmniei 
nic wspólnego z tajemną wiedzą nie mające, jako to: maszynk 
gazowe — szeregiem dookoła olbrzymiego stołu, zajmującepo 
środek kuchni, poustawiane; pod każdą maszynką w stole — od­
dzielna przegródka z półeczkami, na których aż roi się od naj­
wymyślniejszych naczyń i sprzętów kuchennych; przed każdą 
kuchenką taboret, zezwalający osobie pracującej — na przyjęcie 
od czasu do czasu tak upragnionej pozycji siedzącej. Całą jed­
ną ścianę kuchenną zajmuje dużych rozmiarów kredens — wypeł­
niony po brzegi różnego rodzaju fajansem i porcelaną. W ta­
kich to warunkach uczennice szkoły maja przerabiać praktycznie 
gotowanie dla chorych, co napewno będą robić z wielka przyjem- 
nościa, biorąc pod uwagę komfort urządzenia kuchni, dzięki 
któremu można doskonale zapomnieć o swych wrodzonych, czy 
też wmówionych animozjach do sztuki kulinarnej.

Na 1 pię'rze znajdują się: po jednej stronie kancelarja 
szkoły i mieszkanie Dyrektorki — po drugiej Sala Wykładowa 
i Pokój Demonstracyjny. Ten ostatni, jest iak dotychczas naj- 
większim postrachem dla uczennic, stoją w nim bowiem aż czte­
ry łóżka, za pośrednictwem których ma być prowadzona moral­
na nausa „idealnego* słania łóżek chorym; a co gorsza w łóż­
kach tych tkwią manekiny, które rzeczywiście na obraz i podo­
bieństwo śmiertelnie chorych ludzi są sfabrykowane! Co zaś do 
sali wykładowej, to jest ona tak obszerna, jasna, wyposażc na 
w tak wygodne fotele z szeroką poręczą z pra wej strony, w kształ­
cie pulpitu, na których wybornie można notować, że poprostu na­
uka wobec tylu udogodnień będzie sama do głów — szeroką 
ławą wchodzić!

II i III piętro zajmują sypialnie — t. j. miłe, pełne słońca 
pokoiki — w których wszystko aż lśni od białości: białe łóżkr, 
stoliki, szafy, umywalnie, parawaniki i ścianyl Każda uczennica 
ma oddzielny kącik dla siebie i jest obowiązana go utrzymać 
we wzorowym porządku. Zresztą był o tern wykład — zaraz 
pierwszego wieczoru — zakończony wręczeniem każdej z nzs 
szeregu ścierek o bardzo zróżniczkowanych celach, począwszy 
od delikatnej ściereczki do kurzu, a skończywszy na grubej 
ścierce od podłogi*. Czyścić ubrania i obuwia oczy«iście w sy­
pialniach nie wolno! od tego są dowcipne urządzenia na kory- 
tarzarh. Zato wolno co wieczór dowoli zażywać ciepłej kąpieli, 
gdyż kilka łazienek stoi do rozporządzenia szczęśliwych miesz­
kanek internatu szkolnego. * Na samej górze t. j. na IV piętrze 
jest jeszcze pralnia, szwalnia, oraz strych, którego część ogro­
dzona — stanowi przechowalnię walizek i kuferków naszych, 
jako że w sypialniach być im się nie godzi.

Oto,, jak się przedstawia wnętrze szkoły od dołu do góry; 
dodajmy do tego dużą ilość kwiatów, które są wszędzie poroz­
stawiane; piękne reprodukcje dzieł sztuki porozwieszane po 
salach i korytarzach, meble harmonizujące ze ścianami, a firanki 
i z -i-idnemi i z drugiemi — a będziemy mieli obraz — rzeczy­
wiście czystego, higjenicznego, estetycznego pomieszczenia —

*) Prócz tego na III p. znajduje się specjalny pokój dla 
chorych z oddzielną łazienką.
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urządzenie którego świadczy o dużej kulturze umysłowej i arty­
stycznej osób, które go stworzyły.

Samo poiwięcenie szkoły odbyło się nadzwyczaj uroczyś­
cie — przy tłumnym współudziale zaproszonych gości z Sena­
tem Akademickim in corpore na cze e. Szkoła bowiem jest 
pupilką W-zechnicy Jagiell. ńskiej i w dużtj mierze powstanie 
swe zawdzięcza Wydziałowi Medycznemu, pod którego troskliwą 
Opieką nadal znajdować się będzie. WieiRie fundusze materjolne, 
jakie konieczne były do przerooienia budynku, wyekwipowania 
Szkoły i uruchomienia jej, pochodzą z fundacji Rockfe iera, 
a zosiały otrzymane dzięki temu, że osooiśde zainteresowała 
się sorawą powstania szkoły Pielęgniarek w Krakowie, dyrektor­
ka tej fundacji na Europę, dzielna Miss Crowell. Była ona obec­
ną na otwarciu i cieszyła się wspó nie z przedstawicielami pol­
skiego społeczeństwa z zapoczątkowania tak pięknego dzieła. 
Licz ii mówcy: rektor, profesorowie Uniwersytetu, gen-Syrektor 
zdrowia, przedstawiciel M. W. P. i O. P. zgodnie podkreślali 
potnebę istnienia inteligentnych, fachowo doskonale przygoto­
wanych, a ideowo swą pracę traktujących, pielęgniarek i h gje- 
nistek, a ci, ci znają kilkunastoletnią pracę w tej dziedzinie 
dyrektorki szkoły p. Epsteinówny — w osobie jej widzą rękoj­
mię — że sztandar tej pracy nadal zostanie utrzymany na 
jaknajwyższym poziomie.

Zakończyła orzemówienia Dyrektorka szkoły, dziękując 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do zrealizowania w tak 
wspaniałych kształtach dawno przez nią żywionego marzenia, 
oraz wzywając uczennice do podjęcia gorliwej pracy w myśl 
wyiknięiych ideałów Tak więc powstała nowa placówka — na 
której rokrocznie zaprawiać się będą do skutecznej akcji zapo­
biegawczej przecw chorobom i do zwalczania ich następstw — 
szeregi młodych, inteligentnych kob et. — Ż,ci-m obdarzyła 
tę placów.ę coprawda instytucja obca — ale polska ją zrodziła 
inicjatywa, polski rzod ją nadal będzie subwencjonować, polska 
nauka żywić, a polskie instruktorki ofiarną swą pracą do coraz 
większego rozwoju prowadzić.

I pomyśleć, że jest tyle ludzi w Polsce, którzy radzi wy­
ciągają na powierzchnię najmniejsze ujemne ździebełko, aupar- 
clenie chcą widzieć świetnych dzieł—które coraz częściej w Pol­
sce — pracą polskich rąk powstają. H. P.

Z KSIĄŻEK
Henryk Staniszewski — Zygmunt PrzerębskL 11 u s t ro w a- 

ny przewodni kdla wychodźców we Francji. Pa. 
ryż, drukarnia polska. 71, rue de Rennes. 1525.

Nie oglądając się na zapomogi rządowe, nie szukając fun­
duszów zamarsisich, wyd.ły dwie nasze rodaczki, stale z-miesz- 
kała w Paryżu, książkę konieczną. Dlaczego jednakże pod pseu­
donimem męskim? To już ich tajemnica, któ-a musi mieć jakieś 
usprawiedliwienie. Czyzby obawa przed nieufnością społeczeń­
stwa do wszelkich poczynań kobiecych? Jeżeli tak, to należy 
ubolewać, że zamiast torować drogę takim samorzutnym donio­
słym wysiłkiem dobremu imieniu i ofiarności kobiet, ukryły sie 
te dwie panie pod płaszczem męskim. ’ ’ ’

Juz sam wstęp do Przewodnika wskazuje na wysoce oby. 
watelskie stanowisko autorek - przepraszam, autorów, skoro 
tak chciały i na dostojne zrozumienie Dod ętych zadań

„Możeście me pomyś eli, gdy Was od Ojczyzny oddzielił 
szmat obce, ziem,, ze te, Polsk, która tam daleko została, Wy 
tu w tym cudzoziemskim kraju jesteście przedstawicielami. Że 
,ą będą przez Was poznawać i po Was o mej sądzić. Należycie 
do wielkiego 27 mtljonowego narodu i macie na obczyźnie obo­
wiązek do spełnienia. Cudzoziemcy, którzy nigdy u nas w kraju
Pn cky ’’ n'gdy. n,e będa> powedzą.- .My Wiemy, co to jest 
Po ska, przecież my znamy polaków, pracowaliśmy razem". Niech­
że ich sąd będzie dodatni. Niech od każdego złego cTy^ pow- 
striym i Was nie obawa kar i Dolici' Iptt
imiema polskiego. Hasłem każdego Polaka ieon nrbk 
równie świetem iak t#» w 4 ■ • * przv kazaniem,¡„¿¿I ,, ; ę ’u - * - Katechiźmie, winno być: „Nie błam
imienia polskieg o*. J p i a m

Ten duch owiewa cały Przewodnik, wydany bardzo sta 
rannie, na dobrym papierze, z ładnemi ilustracjami i 2 czystemi 
kar,kami dla notatek na końcu. Zawiera on wszystkie potrzeb™ 
w drodze rady 1 objaśnienia. Wykazuje instytucje polsk e iif ran 
cuskte niezbędne dla wychodźców w Paryżu i na prowincji

Przedewszystkiem konsulaty. Pod-ja sPis zwiazkrtw rnhm

portu i t. p. Lwią część książki stanowi słownik wyrazów, naj- 
konieczniejszych w podróży z podaniem sposobu wymawiania 
ich. Ponieważ trzeba jechać przez Niemcy, więc słowniczek 
zawiera również i wyrazy niemieckie. Warna jest część, obej­
mująca słownictwo techniczne dla różnych grup roboczych, a więc 
dla pracowników rolnych, górników, krawców, szewców, drwali, 
ślusarzy, szrlarzy, kowali i t. p. Kilka rozdziałów poświęcono 
pamiątkom polskim we Francji. Przedewszystkiem — grobem, 
naszych znakomitych rodakowi Słowackiego, Szopena, Bohdana 
Zaleskiego, Niemcewicza, Kniaziewicza, którzy spoczywają na 
cmentarzach paryskich.

Przewodnik pisany jest bardzo poprawną, dobrą polszczyzną. 
Czy aby tylko trafił do rąk właściwych? Czy nabywa go, jak na­
kazuje potrzeba, każdy wychodźca do Francji? C. W.

Z TEATRÓW
Ponowne wznowienie .Króla" Cailiavet’a i de Flers’a 

w Teatrze Polskim nasuwa przedewszystkiem refleksie o nieza- 
zaprzeczolnej wyższości produkcji literackiej przed wojną we 
Francji, nad obecnym anemicznym paryzjannmem f.brykowanjm 
dztsioj głównie na użytek cudzoziemców anglo-srsk <h.

Dowcipu sytuacyjnego i werbalnego z jednego aktu .Króla* 
starcz,łoby na stworzenie cona|mniej dwuch trzy aktowy, h fars, 
podających płytkość sztucznego e^tkureizmu mieszczańskiego 
turystycznej hołocie, uprawiające) zawodowo włóczęgę po Pa­
ryżu, ku uldze własnych krajów.

H storja .Króla" na scenach warszawskich sięga czasów 
stosunkowo dość odległych, kiedy to do ,Qr. du Swiatł. ści* 
ściągały jak ćmy — najrozmaitsze w.elkcśc poor2ęor>ych krai­
ków o ciemnej kulturze. Wśród tych monarszych łazęgow zda- 
rżał się czasami istotny potentat, mogący przynieść Paryżowi, 
oprócz splendoru reklamy, jeszcze i traktat wojskowy, lub han­
dlowy. Pod tym względem dynaści z domu Romanow ych dzier­
żyli prym 1 byli uprzywilejowani przez najszersze warstwy demo­
kracji, uj radykałów — do Skrajnej socjalistyczne, lewicy.

Caillavet i de Fiers w swoim .Królu* pomieszali z mis­
trzowską zręcznością cechy królików z bałkańskiego Monaco— 
z właściwościami samowładców naiwiększego Obszaru mocar­
stwowego, na Kontynencie. Zrodzony z tej kombinacji władca 
„Serdaoji“ stał się przeto postacią syntetyczną, zco ną przetrzy­
mać nietylko zmianę kursów politycznych, lecz nawet stokroć 
kapryśmejszej niż p 1 ityka... pani -- mrdy.

Komizm dziejowy sorawił, iż J n IV król Strdanji prze­
trwał w cały™ blasku swojego farsowego majestatu wiekowe 
dynasije HabsHu gów, Hohenzol.er.iów i Romanowjch. Znany 
i popularny w Warszawie, chyba ni a mniej, n>i w Paryżu, uzys­
kał przy powitaniu wznowieniowem te same huczne owacie, 
jakie towar yszyly przed laty siedemnastu jego intronizacii na 
scenie warszawskie,, w teatrach Miejskich, z Gas ńskim i Ćwi­
klińską, a następnie przed paroma laty w teatrze PolskimzKa- 
minskim i Mrozińską.

. Obecnie otrzymał .Król* obsadę nieco skromniejszą bez 
Udziału ienom>wanych wielkości, zg la demokratyczną w sto­
sunku da poprzednich, a jednak urok monarchji potrafił utrzy­
mać przv życiu. Znaczna część zasługi w tej mierze przypada 
panu "daszyńskiemu, kióry wbrew wróżbom złów es2C,ym, oka­
zał się g dnvm swych poprzedników następcą tronu
, Rubaszuość i węch w interesach przy tępocie etycznej 
R este,yVzne’ — doskonale uwydatnił w roli dorobkiewicza — 
Bourdier a p. Samborski, któremu opró. z talentu dopomogły do 
powodzenia warunki postaci i głosu. Pani Modzelewska była 
obsadzona mri'ej właściwie, gdyż dobrą swoją grą nie mogła 
zastąpić wcał ści specjalnego wdzięku paryskiej midinetki, bęcą- 
ce, skomplikowanym wytworem długiej, a nieco perwersyjnej 
kultury ulicv wi<» 1-cnrntejskiej
, . P" M'la Kamińska wysunęła się na czoło obsady kobiecej, 
azięki doskonale zrozumianemu i zastosowań» mu siy'owi wiel- 
lei <mv z Półświatka, który nad d-ugą połową świata pano­

wał samowłsdczo zarówno u schyłku monarch.zmu jak i w roz- 
kwicie republikan,zmv. Dla czytelniczek „Bluszczu“ dołączymy 
be Że stvl>e) ostatnich tualet przynieść mógłby chlu­
bę nie’ylko Hersemu, lecz i Poiret'owi.

Nle z’jmując się gruntownejszą analizą tego popular- 
rrni. 7Zn°^ zaznacz5 tylko, iż publiczność dzisiejsza zna-
w ,rozljrn'’‘ ('omizm sytuaryi i dowcipów politycznych
iHii,J»?n j nabrała wprawy w życiu republikańskiem i bez- 
P o odczuwa zarówno jego wartości, jak śmieszności.

Zast.
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Bardzo dziś noszone do sukien i kapeluszy są 
okrągłe płaskie kokardki, układane z tiulu, lekkiego 
małerjału, wstążki, lub koronki. Do zrobienia łatwe, 
trudność przedstawiają tylko w obliczeniu jak dłu­
gim powinien być pasek, któ­
ry po splisowaniu mamy naszyć 
na okrągłą podstawkę, na 
której robić będziemy kokard­
kę. Otóż trzeba obmierzyć 
obwód tyle razy, ile ma być 
wstążeczka naszyta — pomno­
żyć go przez trzy, a osiąg­
niemy potrzebną długość.

Tiul składamy podwójnie, 
lekki materjał wykończamy 
mereżką marszczoną, którą 
przeciąwszy otrzymujemy pi- 
koty — wszystkie paski 2 i pół 
ctm. szerokie, plisujemy drob­
niutko w maszyn'e, w ręku 
bowiem nigdy nie dałyby się
tak równo ułożyć, koronkę marszczymy brzegiem, 
bo lżej wygląda ułożona w rurki, jak splisowana. 
Na podstawkę krajemy kółko ze sztywnego tiulu, 
do jasnych kolorów z białego, do ciemnych z czar 
nego, trochę mniejsze, jak ma być kokardka, ob- 
szywamy je wstążeczką (rys. Ne 1) tego samego co 
kokardka koloru.

Ne tej podstawce układa się splisowany pasek 
tak, aby’połową wystawał poza ¿kółko’(rys. Na 2) i tak

przyszywa się go wokoło — uważając, aby jeden rząd 
nakrywał drugi do połowy — w samym środku przy­
ciąga się trochę wstążeczkę, żeby gładko leżała — 
następnie zakłada się brzeg i zaszywa kryto, 

(rys. No 3.) Cały szyk tych ko­
kardek dużych, czy małych, 
zasadza się na tern, aby były 
równe i okrągłe, tak jak nam 
to rys. Na 4 wskazuje.

Do kapeluszy ładnie wy­
glądają zrobione w kilku wiel­
kościach — z wstążeczki cie­
niowanej, lub z paru dobrze 
dobranych kolorów.

Otacza się niemi rondko 
jakby diademem — kładąc w 
środku największą, ku bokom 
coraz mniejsze.

Przy sukniach wykończyć 
można, tak dziś bardzo mo­
dne, zęby u dołu drobnemi 

kokardkami, odpowiednio do koloru sukni dobra- 
nemi, lub nakryć niemi miejsca, gdzie wszyte są 
tak zwane godety. Kokardki te mogą być różno­
kolorowe, byle się ładnie cieniowały—stanowić będą 
śliczne wykończenie spódniczki.

Koronkowe kokardki zastosować można do cze- 
peczków i letnich sukienek, kokardki z tiulu geor- 
gette’y i lekkiego materjału do sukien wieczoro­
wych i balowych, ze wstążki do {kapeluszy.



BAL DZIECIĘCY

je czytelniczki.frzu-

Egzystuje w Paryżu śliczny 
zwyczaj, wprowadzony przez pis­
mo kobiece Femina, urządze­
nia dorocznego balu dziecięce­
go, zakrojonego na szeroką ska­
lę. a noszącego charakter balu 
kostiumowego.

Odbywa się on pod nazwą 
balu: „De la Bibliothèque Rose 
Illustrée“, a mali goście przyj 
mują na siebie postacie bohate 
rów i bohaterek powieści, czy 
tanych przez nich z tak wieikiem 
zainteresowaniem. Dochód z ba­
lu tego przeznacza Femina na 
cele związane ściśle z egzysten­
cją dziecka, dziecka, któremu 
społeczeństwo winno przyjść z 
pomocą, w nauce, odzyskaniu 
zdrowia, czy poprostu w samym 
fakcie życia, zagrożonego nie 
jednokrotnie brakiem kawałka 
chleba. Cóż naturalniejszego, a 
w prostocie swej ładniejszego nad 
to, aby dziecko do dziecka wycią­
gnęło dobroczynną rączkę i to, 
któremu Bóg zesłał nadmiar, 
cząstką swego dobrobytu”podzie- 
liło sie z łaknącymi, Sr';'/.

Podając pare kostjumów dzie 
cięcych, które w epoceÿ kar­
nawałowej, zaciekawią -może nasj 
camy równocześnie myśl urządzenia i’u nas czegoś 
podobnego, ma się [rozumieć w przystosowaniu do 
skali naszego życia i bardzo ciężkich czasów, jakie 
przeżywamy. Bal kostjumowy dziecinny, czy też mło­
dzieńczy, doskonale może 'obejść się bez jedwabi, 

koronek, kosztownych 
tkanin. Śliczne efekty 
osiągnąć można, powołu­
jąc do życia kreacje 
bibułkowe, wzorowane na 
charakterystycznych stro­
jach ludowych, historycz­
nych obrazach, baśniach 
i kwiatach.

Tam, gdzie chodzi o 
dzieci zupełnie małe, mo­
tywy muszą być mniej 
skomplikowane, proste 
w kompozycji i wykona­
niu. Krasnoludki, Czerwo­
ny Kapturek Pierrot, Co- 
lombina, tak barwna i 
strojna zawsze krako­
wianka, paź, królewna 
Śnieżka, wreszcie cały 
szereg kwiatów, dających 
się naśladować wiernie 
i tchnących zawsze świe­
żym czarem. Jak stosun­
kowo prosto i dostęp­
nie, z punktu widzenia 
kosztu, i wykonania, 
przedstawia się zmienie 
nie drobnej postaci dziew- 

Kostjum czarownicy, z szarej częcej na jeden krotki
satyny, aplikacja czarna. wieCZÓr W kielich Szkar-

Kostjum Pierrota, czarny 
U2 białemi*pomponami.

Kostjum Pierrot^i, biały 
z czarnemi pomponikami.

Kostjum „campanula”. Stani­
czek zielony, spódniczka lila 

cieniowana.

łatnego tulipana, kwiat bladej 
polnej róży, gwiazdę białego ru­
mianku, strzępiony zlekka sza­
firowy bławatek, lub pastelowy 
w tonie wspaniały i bogaty gwoź­
dzik nicejski.

Szarotki, niezapominajki, 
bławatek, mak, leśne dzwon­
ki, złotolistne jaskry i kaczeńce 
oto temat do zmienienia sili 
balowej w barwną i śliczną grzę­
dę kwietną. „Panów“ ubierzmy 
w kolorowe fraki, krótkie spo- 
deńki, pończoszki i lakierowane 
pantofelki z klamrą, łącząc pary, 
dobierajmy barwy, harmonizują­
ce ze sobą, a efekt osiągnięty 
będzie ciekawy i artystyczny.

Bal kostjumowy młodzieńczy 
da się u;ać pod względem formy 
zewnętrznej głębiej i ciekawiej. 
Można nadać mu cechę histo­
ryczną, a biorąc za punkt wyjścia 
szereg obrazów p!erwszorzędne- 
go pendzla, odtworzyć wiernie 
epoke, lub co byłoby daleko cie­
kawiej, przejść wszystkie epoki, 
od najdawniejszej, aż po dobę 
obecną.

Praca nad takiemi kostjuma- 
mi wymagałaby już kierunku

wysoce artystycznego, mogłaby jednak być wyko­
naną przez rączki przyszłych uczestniczek balu, 
które, umiejętnie inspirowane, umiełvby stworzvć 
rzeczy ładne i wartościowe. W szczupłych kół­
kach prywatnych urządzano nieje Inokrotnie po­
dobne próby, z wynikami naogół zadawalniającemi. 

Dziewczynki, kreując
kostjumy swoje, wyka­
zywały dużo inicjatywy 
i gustu. Pracując rok 
rocznie nad pomyśle­
niem i zrobieniem 
kostjumu własnemi rącz­
kami, znajdywałyby w 
tern szlachetną podnie­
tę i dawały coraz peł 
niejsze i doskonalsze wy­
niki pracy i pomysło 
wości. Nawet zwykła L za­
bawa może w ten sposób 
przyczynić się w znacznym 
stopniu do wyrobienia 
smaku i wrażliwości este­
tycznej. Dzieci same kryją 
dla siebie kostjumy ktoś 
starszy niech nie narzuca 
im swej woli tylko rozum­
nie i celowo kieruje pracą 
młodych.Bufet, na balu ta­
kim, zaopatrzony i obsługi­
wany przez młodociane 
gosposie, byłby też niema­
łym źródłem dochodu, a 
zaokrągliłby napewno su 
mę czystego zysku, zło­
żonego w darze dzie­
ciom przez dzieci, w. D.



WALKA Z BEZGUSTEM NIEMIECKIM 
W B. ZABORZE PRUSKIM

prac szkolnych.

Każdy, kto z innych dzielnic Polski stanął przed 
lięciu laty w je lnym z domów małomieszczańskich 
j. zaboru Pruskiego, uderzony być musiał przera 
źliwym brakiem gustu
w urządzeniu i przyoz­
dobieniu mieszkania.
To samo można było 
powiedzieć o domach 
wiejskich. Wprawdzie 
zanik chat, choćby naj­
bardziej malowniczych, 
jest pożądanym przeja­
wem wzrastającej za­
możności i z tego wzglę­
du mile się witało do­
statnie, murowane, o- 
patrzone wielkie’mi 
oknami, d o m y po 
wsiach,niemniej z jakie- 
mi uczuciami niesma­
ku, a nieraz i wstrętu 
przychodziło nam się 
rozejrzeć po takim po­
koju „od gości”. Bo o 
ile w dworach szla­
checkich i mieszkaniach „. . • , i.^ i • i Z wystawyrodzin inteligenckich 
więcej niż w innych
dzielnicach przechowało się różnych antyków, wy­
twornych mahoni, inkrustowanych szafek, oszklonych 
serwantek, pełnych przecudnych cacek i tych kan­
torków o niezliczonej
ilości szufladek i skry­
tek, przedmiocie ma­
rzeń naszych lat dzie­
cięcych, o tyle wśród 
tych, którzy nie odzie­
dziczyli nic po przod­
kach, którzy dorabiając 
się przy chlebodawcach 
Niemcach, przejmowali 
od nich gust, a raczej 
bezgust i zamiłowania 
dziwnie wykoszlawiają- 
ce artystyczną z przy­
rodzenia duszę polską, 
przejawiającą się w 
sztuce ludowej: samo­
działami łowickiemi i 
sieradzkiemi, snycer­
stwem i architekturą 
podhalańską, przeboga- 
tem zdobnictwem hu- 
culszczyzny, przekształ­
ceniem na misterne 
cacka skorupek jaj, , ,
makówek i słomy w połączeniu z bibułką, lub szmat­
kami. Przejawów tej sztuki próżnobyscie szu 
wówczas, przed pięciu laty. '

Ledwie tu i owdzie na Kaszubszczyznie, zw 
jakiego proboszcza amatora, znalazłeś jaką serwetę 

haftowaną kolorami w stylu kaszubskim, lub podob­
nie zdobiony polewany dzbanek. Żeby nacieszy ę 
istną powodzią tych przedmiotów kaszubskiej sztuk 
musiałeś jechać do Wdzydz, gdzie dzięki długoletnim

Z wystawy

zabiegom p. Teodory Gulgowskiej skoncentrowała 
się kaszubska sztuka zdobnicza rozchodząc się stąd 
na szeroką okolicę za pośrednictwem tej wybitnej 

działaczki i jej męża, 
oparta o znakomite 
wzory, czysta w swym 
pierwiastku, piękna w 
udoskonaleniu, pożąda­
na, bo dająca zarobek 
domowy licznym jed­
nostkom, najczęściej ta­
kim, które (inaczej za­
rabiać nie mogły.

I rzecz dziwna, ta 
piękna sztuka pomorska 
nie znajdowała uznania 
wśród szerokich mas 
mieszkańców h. zaboru 
pruskiego. Natomiast 
w każdym domu ta sa­
ma, straszna, przygnę­
biająca jednostajność 
wzoru tandety niemiec­
kiej. Wszędzie te same 
łóżka, ozdobione w każ­
dym rogu szablonową 
ornamentacją, karyka­
turalne szafki nocne

o nieproporcjonalnie wy.-uniętej górnej części, z szyb­
kami z zielonego szkła. Gorzej jeszcze z ozdobami, 
których w każdym szanującym się domu wielkopol­

skim, lub pomorskim 
musiało być dużo, bar­
dzo dużo. Czego się 
tam nie widziało!

Przedews zys tkiem 
na wszys kie strony 
jakieś sentencje (jak­
że często niemieckie!) 
wyszywane, lub hafto­
wane! Tu draperja nad 
łóżkiem mówi ci dzień 
dobry, tam poduszka 
na kanapie życzy słod­
kich marzeń, tam ręcz­
nik przy umywalni po­
ucza cię, że czyste rę­
ce są obowiązkiem każ­
dego człowieka, owdzie 
zasłonka nad wodocią­
giem głosi, że »czy­
sta woda, zdrowia do­
da" i t. d. i t. d.

A jakich brzydactw
prac szkolnych nie obejmowały ramy

obrazów! Tu widom 
jaskrawe, których blask podnoszonym jest przez pro­
szek metaliczny — zielony na drzewach, błękitny i 
srebrny na wodzie; tam na błyszczącym, jak atłas 
papierze, jaskrawo czerwone róże i złotem haftowa^ 
ne życzenia z ra<ji ślubu, czy jubileuszu; gdzieindziej 
dwóch wojskowych w niemieckich mundurach, siedzą 
okrakiem na krzesłach i trącają się kuflami, na któ­
rych napisano gotyk,err: prositl A czego nie widziało 
się na konsolkach etażerka chi... Ktoby zliczył t©
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porcelanowe panny w modnych sukniach, odsłaniają­
ce karykaturalne łydki, lub nieproporcjonalnie obfite 
biusty! te długobrode i tak charakterystyczne ger­
mańskie gnomy, i te wyrazy dowcipu niemieckiego 
popielniczki, naśladujące przedmioty przeznaczone do 
najniższych posług człowieka, wzbudzające wybuchy 
rubasznego śmiechu, gdy na dnie... fajansu dopatrzy 
się malowane oko, lub uchylone usta.

Wprost nie do wiary, rzecz oglądałam w domii 
pewnego rzemieślnika. Oto w bardzo ładnej biało 
lakierowanej żardinierce stało 10 równej wielkości 
butelek, otoczonych zielonym papierem, a w każdej 
butelce tkwił jeden różowo — biały sztywny tulipan 
z bibuły!h

Otóż nie umiałabym powiedzieć, kiedy właściwie 
okropności te poznikały prawie ze wszystkich miesz­
kań, a miejsce ich zajmują coraz częściej, coraz 
gęściej, śliczne, stylowe wycinanki, dywaniki apliko­
wane, lub plecione z rafji, bardzo gustowne wyroby 
introligatorstwa galanteryjnego, nawet pająki ze 
słomy i łańcuchy leciuchne, jakby żywcem przenie­
sione z pod Krakowa, czy Łowicza.

Jakaż dobroczynna|wróżkal cudownąjtę zmianę 
uskuteczniła?

Początkowo było ich kilka zaledwie, były to 
przeważnie nauczycielki seminarjów i szkół ludo­
wych, przybyłe z dalszych kątów Rzeczypospolitej. 
One to pierwsze podjęły pracę zwalczania bezgustu 
i wszczepiania szlachetniejszych zamiłowań. Niektóre 
w ciągu dwóch, trzech lat zdołały osiągnąć rezultaty 
wprost zdumiewającej

Patrzę bliżej na seminarjum nauczycielskie 
w Toruniu, w którem kierowniczka p. Stanisława 
Suferowa rok po roku urządza wystawy robót 
uczennic wprost imponujące. Tembardziej godne 
naśladownictwa, że prace wykonywane są materja- 
łami taniemi. Widziałam parawany ze zwykłego 
siennikowego płótna, na których kolorową rafją

wyszywane są tak delikatne motywy, jak pawie, 
motyle i t. p. Zachwyt ogólny wzbudzały maluśkie 
szare szyszki modrzewiowe przekształcone z pomocą 
czerwonych zapałek na żórawie i układane w rożne 
grupy wśród mchów i suchych traw.

Rezultaty tej pracy uwydatniły się w tym roku 
na wystawie Grudziądzkiej. Niektóre szkoły Pomor­
skie wystąpiły na niej wprost zachwycająco, i to nie 
tylko semmarja i szkoły wydziałowe, ale i niektóre 
szkoły ludowe wykazały wspaniałe rezultaty.

Obok szkół państwowych stają kursy przypad­
kowe. Pierwsze miejsce i wyraz najwyższej wdzięcz­
ności należy się hr. Laurze Walewskiej ze Skarszew, 
udzielającej u siebie zupełnie bezpłatnie nauki robót 
i malarstwa na tkaninach, a podsuwaniem prześlicz­
nych modeli, zmuszającej niejako do umiłowania 
piękna.

Od kwietnia p,Jezierscy, wychowańcy Krakowskiej 
Szkoły Sztuk Pięknych, przeprowadzili kursy batiku 
koleino: w Bydgoszczy, Toruniu i Inowrocławiu. 
Nauka była tania, nauczyciele ułatwiali wciągnięcie 
się w nią, dając przez cały czas studjów do rozoo- 
rządzenia własne farby i przybory. Wzory jakie 
podsuwano, o motywach, czerpanych z ornamentacyj 
czystej sztuki, podobały się ogólnie i sprawiły, że 
w miastach tych, każdy dom stara się mieć choć 
jedną poduszkę, lub draperję, a w piękne dni, ulice 
podnoszone są w swym blasku przecudnemi szalami 
malowanemi batikowo.

Poznańskie ma swoje szkoły i swoich dzia­
łaczy. I tak z jednej strony polska sztuka ludowa, 
z drugiej wszecheuropejska, wciskają się szerokiem 
łożyskiem do domów b. zaboru pruskiego, stają 
śmiało do walki z pozostałemi, szkodliwemi maru­
derami niemieckości i stwierdzają dobrodziejstwo 
złączenia dzielnic Polski, ku wzajemnej korzyści 
i zobopólnemu pouczaniu o drogach ku dobru 
i. pięknu. M. Bogustawska.

JESZCZE W KWESTJI BOLĄCZEK
W 45 numerze „Bluszczu“ z dn. 7 listopada r.u. 

poruszałam w artykule p. t. „Bolączki“ kwestję 
zaniedbania naszych uzdrowisk i kąpielisk, zaniedba­
nia graniczącego z uporpzywem niezrozumieniem 
własnego dobra.

Stwierdzając tak ogólnie znaną martyrologję 
zamieszkiwania nadmorskich „DomówKuracyjnych,” 
wszelkich prjmitywnych izb i źle, a niedbale urzą­
dzonych pensjonatów, których jedynym celem jest 
jaknajobfitsze żniwo materjalne, czyli minimum wy­
dajności wszelkiego dobra za maximum zagarniętej 
gotówki, rzuciłam myśl zorganizowania przez grono 
zrzeszonych kobiet wybrzeża morskiego i wszelkich 
miejsc kuracyjnych i zdrojowisk, z punktu widzenia 
stworzenia tam placówek kulturalnych, postawio­
nych racjonalnie i mających na względzie sanację 
stosunków mieszkaniowych i odżywczych.

Liczne listy, jakie otrzymałam w tej kwestji, 
świadczą o zainteresowaniu szerokiego ogółu kobiet 
i skłaniają mnie równocześnie do masowej odpo­
wiedzi. Poszczególna korespondencja w tej sprawie 
staje się zbyteczną wobec jednolitego ustosunkowa­
ni i się Pań do tej palącej bolączki/ Sądzę, że sło­
wa, kcórę tu przytoczę, będą odpowiedzią wszyst­

kim sympatycznym adeptkom mojej idei i że w ten 
sposób porozumiemy się łatwiej.

Jeżeli przy pomyślniejszych konjukturach finan­
sowych i powŁŻnem szerokiem zainteresowaniu się 
sprawą złożenia konsorcjum, celem którego byłoby 
stworzenie szeregu poprawnych, a z czasem wzoro­
wych pensjonatów i jadłodajni, rzucony przezemnie 
projekt w czyn się wcieli, otworzy się bezwzględnie dla 
kobiet nowe, bogate i odpowiednie pole do pracy. 
Trzeba jednak spojrzeć otwarcie w twarz sytuacji 
i zrozumieć, że nie będzie tutaj miejsca na dyle- 
tantyzm i że stowarzyszenie nie może bvć stowa­
rzyszeniem. wzajemnej adoracji, a placówką, która 
dążyć musi do zatrudniania jedynie skończenie facho­
wych i. wyszkolonych jednostek, jakie po przejściu 
odpowiednich praktyk w dziedzinie hotelarstwa 
przystąpią do pracy silne doświadczeniem i wyszko­
leniem. Jest to jedyna droga, którą, Krocząc, dojść 
będzie można do stworzenia kulturalnych środowisk, 
gdzie ludzie, płacący mniej lub więcej, otrzymają 
równoważnik ciężko zapracowanego grosza, wyda­
nego w kraju, a miesięcy, tygodni, czy dni ich wy­
poczynku, spędzonych na tle uroczych kraji brązów 
naszych gor i lasów, lub w życiodajnych prądach wią-
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tru od morza, nie zatruje gorycz udręki, idącej od 
drobnych, codziennych prywacyj i obniżania skali 
potrzeb i przyzwyczajeń, które, dla ludzi o zachod­
niej kulturze, jakich u nas nie brak, należą do ko­
nieczności życiowych.

Postawienie na odpowiednim poziomie hotelar­
stwa, pensjonatów i restauracyj w miejscach wyw­
czasów letnich, kąpieliskach i stacjach klimatycz­
nych Polski, przyniosłoby kobiecie polce nietylko 
poważny dorobek materjalny, ale i moralny, przy­
czyniając się do zagospodarowania wewnętrznego 
kraju, podniesienia skali kultury i dobrobytu, przez 
przyciąganie nietylko swoich, ale i obcych, tak cho­
rych, jak i turystów.

Ażeby wyrobić sobie markę, a nadewszystko 
odpowiedzieć prawdziwie uczciwie i celowo podję­
temu zadaniu, trzeba poważnych kapitałów, Syzy­
fowej pracy i czasu. Braki tak doniosłe, jak nieudol­
ność i wyzysk uprawiany z niezaprzeczonym talen­
tem, muszą zniknąć z powierzchni, a praca facho­
wa, umiejętna, twórcza i poniekąd ideowa, owoco­
wać będzie bogato, ale owocowanie to związane 
jest z długą i mozolną uprawą zachwaszczonej 
gleby.

Dlatego też z przykrością otworzyć muszę 
oczy wszystkim tym osobom, które zwróciły się do 
mnie listownie, z pewną nadzieją znalezienia zatrud­
nienia i zarobku już w najbliższym sezonie. Sytuacja 
finansowa, trudne kredyty i brak płynnego kapitału, 
podcinają skrzydła wszelkiej inicjatywie, zakrojonej 
na szerszą miarę, a zresztą, jeżeli panie zechcą być 
bezstronnemi, przyznać muszą, że do dźwignięcia

tak poważnego ciężaru nie można przystępować 
z kwalifikacjami amatorek, których jedyną rekomen 
dacją jest to, że nie posiadają żadnego fachu, a pra­
cę w dziedzinie hotelowo pensjonatowej uważają 
za łatwy i przystępny sposób uratowania prestige’u 
tam, gdzie ostatni burzliwy lat dziesiątek, zasypał 
gruzami teren, na którym mogły roztaczać swój nie­
zaprzeczony i cenny talent towarzyski.

Trzeba pogodzić się z tern, że epoka naginania 
życia do siebie skończyła się bezpowrotnie wraz 
z królestwem uprzywilejowanych. Dzisiaj jedynym 
przywilejem jest solidna fachowość i wydajna praca, 
które tak harmonijnie chodzą ze sobą w parze, 
a polki w ogromnej dozie intuicji, wrodzonej inteli­
gencji umysłowej i duchowej, czerpać przy tern mogą 
siłę twórczą, zapomocą, której poczynania ich wy­
rosną do rozmiarów dalekich od przeciętności.

Jeżeli projekt rzucony pozostaje dotąd w dzie­
dzinie projektów jedynie i jeżeli w czyn się wcieli® 
nie zdoła, będzie to w pierwszej linji winą braku 
rąk fachowych i zastępu karnych, wyćwiczonych 
i doświadczonych pracownic. Ryzykować można 
własne grosze tam, gdzie podstawą pracy i powo­
dzenia mają być znane, a nieszczęsne słowa: „jakoś 
to będzie", a wynikiem mniej lub więcej dostatni 
byt osobisty, tam jednak, gdzie w grę wejdą kapi­
tały cudie i dobro sprawy prawie że społecznej, 
trzeba walorów o fundamentach z granitu. Dostarcz­
cie nam szeregu wyszkolonych, odpowiedzi» lnych 
pracownic, jako podwalmy pod gmach, który wznieść 
pragniemy, a kapitał, a z nim placówki znajdą się 
bezsprzecznie. N...aka

OBJAWY NIEDYSPOZYCJI U DZIECI
Niedomaganiom, o których tu mówić będziemy, 

zaradzić może przeważnie matka sama, trzeba jednak 
zawsze o tem pamiętać, że pierwsze o jawy c or?' 
bowe bywają naogół bardzo zbliżone i dlatego 
bezpieczniej jest wezwać lekarza, gdy zachodzi j k 
kolwiek niepewność. Najczęściej zdarzają się u dzie­
ci zaburzenia żołądkowe, pochodzące z przeładowa­
nia pokarmami. Trudno bywa bardzo ^tłu™c*yc 
matkom, że drobne i delikatne dziecko wymaga po­
żywienia znacznie mniei obfitego - mz duże: vs.lne_ 
Obstrukcję, tak często się zdarzającą, moz „a^upełn.e 
wyleczyć jedynie ścisłem pilnowaniem oznaczonej 
na funkcję żołądkową godziny Kontrola staje 
trudniejszą, gdy dziecko wyrasta, .? oddech
drażnienie, skłonność do irytacji, n JLnnrmal- 
język obłożony, są zawsze wskazówkami menor 
nego trawienia. . . , -acraraLekkie środki przeczyszczające, )ok' "P-? ć' 
emulsja z olejku rycynowego, lub Pa.ra? Y . nacju- 
pomocnemi w tym razie, lepiei ich je żółciowe
żywać. - Powtarzające się częściej atak, zoltóowe 

SS — tffszSl. trzeba, zatem

tfuUtećpoZUaPmyiew^zaburzeniacłjaodhichowych,---

•śptomaty są bardzo alarmujące, us ęp )

zastosowaniu inhalacyj, lub gorących okładów, nie 
można jedrak zapominać, że objawy dyfterytu są 
zupełnie podobne i wymagają jaknajszybszej inter­
wencji lekarza.

Toksyny, pochodzące z pokarmów, wywołują nie­
raz dolegliwości reumatyczne; pierwsz m objawem 
reumatyzmu — są tak zwane popularnie bóle rośnię- 
cia. Skarżące się na taki ból w nogach — dziecko, 
trzeba przedewszystkiem zabezpieczyć od wilgoci 
i zimna, ubierając je w długie, ponad kolana poń­
czoszki.

Pomiędzy chorobami wieku niemowlęcego zda­
rzają się najczęściej katary i diarja. Te dolegliwości 
przejściowe nie powinny wprowadzać żadnych zmian 
do sy«temu wychowania fizycznego dziecka.

Białe afty w jamie ustnej leczą się łatwo sma­
rowaniem gliceryną z chemicznie czystym boraksem. 
Częsta zmiana pieluszek i stosowanie łagodzącej 
maści (cynkowa z lanoliną) zabezpiecza niemowlęta 
od odparzeń.

Zwyczaj moczenia w łóżku u dzieci starszych 
może mieć bardzo różne przyczyny: robak', przerost 
gruczołów, narośle adenoidalne, zwężanie napletka 
etc. Z wiekiem i z og‘ In m w/mocnieniem się orga­
nizmu te złe przyzwyczajenia zn kają. Sugestia sto­
sowana w tych wypadkach bywa nieraz bardzo 
skuteczna, ale nieustanne łajanie i przypominanie 
jest czasem wprost szkodliwe. 7.



SZYCIE
Umięjętność szycia w ręku dochodziła dawniej 

do takiej doskonałości, że ją poprostu artyzmem 
zwać można było. Niejedna z nas posiada jeszcze 
w swoich zabytkach cudownie szyte i haftowane po­
szewki, spódniczki, kołnierzyki po babkach, na które 
z pietyzmem i zachwytem patrzeć tylko trzeba, prze­
chowując z największą starannością te relikwie pracy 
i cierpliwości.

Z zapanowaniem wszechwładnej maszyny — tak 
bardzo popularyzującej i demokratyzującej szycie, pra­
ca ta ułatwiona wprawdzie — w dużej mierze zatra­
ciła cechę wykwintu i przestała przeważnie intereso­
wać kobiety. Dziś poprzestaje się na kupieniu goto­
wej, lub w najlepszym razie obstalowaniu bielizny, 
w której hafty i ażury większą odgrywają rolę, jak 
szycie. Mało która z Pań dzisiejszych wie nawet jak 
się jaki ścieg nazywa—i do jakiej roboty da się zasto­
sować. A jednak każda kobieta powinna znać elemen­
tarne zasady szycia — czy to dla zużytkowania ich 
dla siebie, czy też dla nauczenia, lub skontrolowania 
roboty drugich. Do różnych potrzeb — różnych uży­
wa się ściegów i tak: przed igłą zeszywa się dwa 
materjały, złożywszy je równo ze sobą, o ile nie mają 
być podwrębiane — w takim bowiem razie trzeba 
wypuścić cokolwiek jeden brzeg, a po zeszyciu, pod­
winąwszy go, podszyć drobno ukośnie, ścieżkami, 
jak przy obrębianiu. Za igłą zeszywa się rzeczy 
grubsze, twardsze, potrzebujące mocniejszego docią­
gnięcia i rękawy, o ile noszone są wszywane, bo przy 
porządnem szyciu nie wszywa się nigdy rękawów na 
maszynie, podwrębia się szwy zeszyte naprzód 
nrzed igłą, tak, jak powyżej wskazałam

Obrębia się założone węższe, lub szersze 
obrąbki równemi ukośnemi ścieżkami, a w cien­
kich lnianych chusteczkach i w batystowej bieliźnie 
ręczną mereżką. Francuskim szwem zeszywa 
się szwy na prawą stronę samym brzeżkiem—następnie 
odwraca i drugi raz zeszywa na lewo. Wykwint tego 
szwu polega na bardzo wąziutkiem powtórnem zeszyciu. 
Jest to sposób używany do zeszywania bielizny, su­
kien, bluzek etc. Wierzchem czyli na okrętkę przyszy­
wa się koronki do koszul, serwetek, chusteczek etc., 
uważając, aby szyć po koronce, również wierzchem 
zeszywa się p ześcieradła z dwóch brytów robione 
i wszelkie materjały brzegami zeszywane. Stem- 
bnuje się bieliznę męską, płaszcze, kostjumy i p. t 
se wszystkie sposoby szycia zastępuje doskonale ma­
szyna, grubszą, lub cieńszą igłą—większym, lub mniej­
szym ściegiem. Przytoczę jeszcze kilka ręcznie tylko 
zastosować się dających ściegów. Fastryguje się 
specjalną bawełną, przygotowując ,robotę do ma­
szyny (o ile szwy są proste, a szyjąca wprawna moż­
na spiąć szpilkami), lub szyjąc w ręku na okrętkę, aby 
nie,, wszyć materjału i w wielu innych potrzebach.

Rygu je się podszewkę do wierzchu — czyli 
przyczepia kryto wielkiemi ściegami, aby się nie krę­
ciła i nie opuszczała. Krytym ściegiem przy­

szywa się różne ruloniki, ozdoby etc. Inkrustuje 
się wszywając drobniutko wierzchem, przyfastrygo- 
wane motywy, z pod których po skończeniu i wy- 
pruciu fastrygi wycina się matęrjał. W bieliznę z ko­
ronek i haftów, w suknie i stroje damskie, z lamy, 
aksamitu i różnych innych w danej chwili modnych 
materjałów. Te inkrustacje wszywać też można ma­
szyną okrętkową — wykwintniejsza i lżejsza jednak 
o wiele jest robota ręczna, na którą przy takich pięk­
nych rzeczach nie trzeba żałować. Pikuje się koł­
dry watowane specjalnemi długiemi igłami. Obrzu­
ca się szwy albo podwójnie złożone, albo rozpra- 
sowane. U okryć i grubych wełnianych rzeczy lepiej 
je lamować tasiemką, lub wązką półjedwab- 
ną wstążeczką. Określiwszy mniej więcej wszyst­
kie bardziej znane i używane przy szyciu ściegi, 
chciałabym również oznaczyć ilość potrzebnego 
na różne rodzaje bielizny materjału. Nie tak często 
wprawdzie, jak przy sukniach, zmienia się moda 
w bieliźnie damskiej, dosyć jednak często, aby utrud­
nić ścisłe unormowanie wymiarów. Przyjmiemy za 
podstawę, że:

Na koszulę dzienną damską, płótna, lub in­
nego materjału szerokiego 80 cm. potrzeba dwie dłu­
gości, które ściślej określa się stosownie do mody 
krótszej, lub dłuższej, z ramiączkami, lub bez.

Na koszulę nocną damską liczy się również 
2 długości, plus rękawy, jeśli mają być długie.

Na majtki bierze się materjału 2 odpowiednie 
do mody długości.

Na koszulę męską dzienną potrzeba^ 
metry 20 cm.

Na koszulę męsk'ą nocną, którą1 kraje się 
dłuższą 3 m. 60 cm.

Na prześcieradła na materace używa 
się płótna jednej szerokości, długość potrzebna 2 m. 
25 cm., o ile materjał wązki do zeszycia okrętką 
przez środek, to 5 metrów.

Podpinkę robi się z 2 m. 50 cm.
Na poszewkę potrzeba 1 m. 90 cm płótna, 

lub materjału szerokiego 80 cm.
O ile chce się kupić obrusy na -łokcie to potrzeba:
Na obrus na 6 osób ’materjału szerokiego 

1 m. 60 cm., długość 1 m. 75 cm.
Na obrus na 12 osób szerokość 1 m. 90 cm., 

długość 3 irt.
Na o|b rju s n'a^18 ojsób szerokość 2 m.. dłu­

gość^ m. 50 cm.
Na o“b r u s n a’»24 osoby szerokość 2 m., dłu­

gość 6 m
Serwety jkupuje się odpasowane, uważnie 

rozcina podług nitki.
Na ręczniki o ile nie bierze się odpasowa- 

nych trzeba liczyć 1 m. 50 cm. na jeden.
Porządne, do,statnie. ścierki płócienne 

powinny mieć 1 m. długości na 90 cm. szerokości. J. 0,



PIŚMIENNICTWO OGRODNICZE
Przy porównaniu polskiego piśmiennictwa ogrod­

niczego z piśmiennictwem takiem w krajach Europy 
zachodniej, a nawet z piśmiennictwem ogrodniczem 
Rosji przedwojennej, stwierdzić będziemy musieli 
z żalem ubóstwo naszej literatury i dotkliwe luki 
w niektórych działach, jak kwiaciarstwo szklarniowe, 
drzewoznawstwo, parkownictwo i t. p.

Ale jeśli weźmiemy pod uwagę położenie po­
lityczne Polski w okresie najsilniejszego rozwoju 
piśmiennictwa zawodowego, to kontrasty staną się 
mniej jaskrawe.

Wzburzenie umysłów pod wpływem rozdarcia 
Ojczyzny, walki o wyrwanie jej ze szponów najeźdź­
ców i uciążliwa niewola powstrzymywały postęp. 
Rządy zaborcze nie dążyły do podnoszenia pozio­
mu wiedzy ogrodniczej, stłumiły działalność insty- 
tucyj spcłeczi ych, które mogłyby wpływać na roz­
wój piśmiennictwa i nietylko nie śpieszyły z pomo­
cą, ele starały się przy pomocy różnych środków 
gnębić wszelkie obiawy bujniejszego życia i podno­
szenia się ducha narodu. A piśmiennictwo tam tyl­
ko rozkwita, gdzie tętno [życia swobodnie bić 
może.

To też w wolnej, potężnej jeszcze Polsce, 
kłuły się pierwociny piśmiennictwa ogrodniczego, 
a mocny duch spraw ł, że nawet w okresie jeszcze 
niewoli wśród polskich dzieł ogrodniczych mamy 
pomniki niepowszedniej wartości. Wśród nich zaś 
są też prace kobiet polskich.

Bo ogród był po wsze czasy terenem, nad 
którym płeć piękna rozciągała opiekę, który zdo­
biła swem zamiłowaniem do piękna, swem wytwor- 
nem poczuciem estetyki.

Więc choć pierwsze wzmianki o ogrodnictwie 
spotykamy w XVI wieku w kalendarzach i książkach, 
o rolnictwie traktujących (kalendarze z r. 1528— 
i 1529, przechowywane w bibljotece w Kórniku), 
to jednak wśród ksiąg, w XVIII w. ogrodnictwu po­
święconych, spotykamy nazwisko polki^ kobiety. 
Była nią księżna Jabłonowska, która w okre­
sie pomiędzy r. 1777 a 1800 wydała pierwszy 
»Porządek robót miesięcznych ogrod­
niczych".

Niedługo po tej pierwszej pracy, bo już w ro­
ku 1805 ukazuje się poważne dzieło Izabelli 
księżnej Czartoryskiej „Myśli o zakła­
daniu ogrodów".

Księga formatu dużej ósemki, ozdobiona szty­
chami, stanowi pracę wiekopomną, która w swoim 
czasie wywołała przewrót w dziedzinie tworzenia 
ogrodów w Polsce.

Gdy do końca wieku XVIII wszechwładniejkró- 
lował styl francuski, prostolinijny, gdy roślina jako 
jednostka, nie odgrywała tam żadnej roli, a tylko 
stanowiła część składową wiekiej masy, zwarto 
sadzonej i strzyżonej w olbrzymie prostopadłe 
ściany — księżna Czartoryska w ukochanych Puła­
wach park na inną modłę urządziła.

Ona pierwsza wyłamała się z szablonu, ona 
pierwsza uczciła piękno naturalne drzew i krze­
wów, rosnących na swobodzie.

Ona pierwsza zaczęła głosić zasadę, że treś­
cią istotną ogrodu są rośliny, które podziwiać win­
niśmy w pełnej ich krasie, a drogi służą do tego, 
żeby nas wiodły tam, gdzie się najpiękniejsze 
otwierają widoki, gdzie na tle szmaragdowej zie­
leni trawnika wznosi się dumnie, nieskażona do­
tknięciem ręki ludzkiej, kształtna kopuła ulistnio 
nych konarów dębów, lip, klonów, czy kasztanów •

Zapewne popularności sławnego domu Czarto­
ryskich przypisać należy w części niezwykłą poczyt- 
ność dzieła księżnej Izabelli. Bowiem już w dwa lata 
„Myśli o zakładaniu ogrodów“ doczekały się drugie­
go wydania i niosły w świat natchnione wskazania, 
tak mądre, tak pełne trwałej wartości, że i dziś, 
kto w Polsce pragnie zakładać ogrody strojne, ma 
święty obowiązek tę księgę sumiennie przestudio­
wać.

Naówczas jednak ogrody strojne przywilej sie­
dzib pańskich stanowiły i możni tylko piękne parki 
mieć mogli.

Nie [dziw więc, że przedstawiciele najwybit­
niejszych rodów pisali o ogrodnictwie, tembar- 
dziej, że ich udziałem była wyższa kultura, nabyta 
w szkołach, i w podróżach, i w obcowaniu z dwo­
rami i magnatami, a niezbędna do pracy literackiej, 
do nauczania innych obywateli.

Więc imał się pióra mąż wielce dla ogrodow- 
nictwa zasłużony, Stanisław hr. Wodzicki, 
który z zagranicy do swego Niedźwiedzia mnóstwo 
roślin z obcych krajów sprowadzał i przyzwyczajał 
do naszego klimatu, książki pisał, a w okresie swej 
najżywszej działalności, pomiędzy r. 1818 a 1836, 
wydawał nawet przez lat 8 pierwszy kwartalnik 
„Dziennik ogrodniczy“'

Szerzył on znajomość roślin, budził w kraju 
zamiłowanie do ogrodnictwa i pouczał o korzyściach, 
które ono przynosi.

Ten „Dziennik ogrodniczy" był pierwszem 
w Polsce pismem perjodycznem. Z jego zamknię­
ciem zamarła ogrodnicza praca perjodyczna, aż do 
roku 1879. (c. d. «.)



PRAKTYCZNE PROWADZENIE DOMU
Dotąd^pisałam“tylko o^wskazówkachJKrystyny 

Frćderich co do kuchni właściwej, jej urządzenia, 
ułatwienia czynności przez odpowiednie narzę­
dzia, dzisiaj będę mówiła o zakupach, oszczędzaniu 
przy nich czasu i oszczędnościach, jakie można po­
czynić, robiąc je we właściwej porze.

Otóż autorka dzieli zakupy na takie, które 
można robić na czas dłuższy, (raz na miesiąc, lub 
raz na dwa tygodnie) i na takie, które conajwyżej 
dwa dni trwać mogą. Do pierwszych zalicza: kawę, 
herbatę, kakao, cukier, mąkę, kasze wszelkie, ryż, 
makaron, owoce suszone i w konserwach, jarzyny 
suszone i w konserwach, tapjokę, masło solone, 
szmalec, słoninę soloną, lub wędzoną, kartofle (zimą), 
konserwy z ryb i mięsa, korzenie i przyprawy, 
mydło do prania i toaletowe, krochmal i inne do­
datki do prania. Do drugich: mięso, drób, jaja, 
ryby, jarzyny i owoce świeże, mleko, śmietanę 
i wszelkie inne psujące się produkty. Pierwsze 
należy kupować raz na miesiąc, kupując w hurcie 
płaci się za nie taniej, nie płaci się za wagę torebek 
i papieru, co ma mie|sce przy kupowaniu drobnemi 
ilościami, można dobrze przyśledzić rzetelność wagi, 
gdyż robiąc duży zakup, robi się nie śpiesząc, ku­
piec, dla nabywających większą ilość towaru jest 
uprzejmiejszy, — wszystkie te pozorne drobiazgi 
dobra gospodyni powinna przyjąć pod uwagę. Ilość 
potrzebną na miesiąc każda gospodyni powinna 
sonie obliczyć na zasadzie swojej praktyki, notując 
wszystko co żuży to w ciągu je Inego miesiąca—przy- 
czem jeżeli kapo wała wszystko małemi ilościami (przy 
hurtowem kupnie okaże się pewna oszczędzona 
ilość), o którą mniej można będzie kupić w nastę­
pującym miesiącu, ilości, podane w książce i obli­
czone na 4 osoby, zupełnie się zgadzają z iiośc ami 
potrzeb iemi u nas na tqż ilość osób, co dowodni, że 
w Ameryce klasa średnia odżywia się również ob­
ficie, jak u nas. Produkty świeże, psujące się, radzi 
pani Frederich nabywać co drugi dzień, zakupy te 
robi sama, w godzinach przechadzki z dziećmi, (w dni 
swobodne od zakupów używa godzin przechadzki 
na odwiedzenie wraz z dziećmi bliższych znajomych 
i krewnych). W Ameryce istnieje wprawdzie zwyczaj 
przysyłania towarów, obstalowanych telefonicznie, 
do domów, autorka jednak słusznie twierdzi, że sa­
mej zawsze łatwiej wybrać kawałek mięsa, stwier­
dzić świeżość ryby, wybrać odpowiednią jarzynę, — 
że waga w naszej obecności jest lepsza i wszelkie 
zakupy radzi robić gospodyni samej, — na przecho­
wanie ich do dnia nasiępnego w kuchni powinna 
być lodówka pokojowa, bez tego przyrządu kuchnia 
prowadzona racjonalnie obyć się nie może, powinna 
ona stać pod szafą z suchemi zapasami, lub chociaż 
obok niej, aby ani chwili czasu na przynoszenie 
produktów nie stracić.

Autorka nic nie pisze o mleku i pieczywie. 
We wszystkich prawie miastach niemieckich i wielu 
francuskich, a bodaj, że w całej Szwajcarji gospo­
dyni wiesza na zewnętrznej klamce drzwi torebkę 
na pieczywo, z przypiętą do niej kartką, opiewającą 
ilość i jakość żądanych bułeczek, piekarski subjekt 
wkłada pieczywo, a kartkę zabiera, na zasadzie tych

kartek w końcu tygodnia reguluje [się .rachunek. 
Że o tym wygodnym zwyczaju autorka nie wspo­
mina jest naturalnem wobec zwyczaju j amerykań­
skiego pieczenia nietylko bułek i ciastek, lecz nawet 
chleba w domu. Natomiast dziwi mnie mocno, że 
nic nie wspomina o mleku, we wszystkich krajach 
wyżej wzmiankowanych przed domami rano stoją 
szeregi blaszanek na mleko, zaopatrzone w inicjały 
właścicielek. Mleczarka, przejeżdżając, napełnia je, 
a gospodyni po wstaniu pozostaje tylko zabrać mleko do 
kuchni. Cudowne zwyczaje oszczędzające masę czasu. 
Nie dosyć jest kupić, należy kupione racjonalnie 
zużytkować, wyzyskać smak, aromat i pożywność 
danego produktu, ułożyć jadłospis tak, aby stosunek 
jarzyn i mięsa, nabiału, tłuszczów, mącznych pro­
duktów był zachowany, aby zarezerwować owocom 
świeżym i konserwowanym odpowiednie miejsce, aby 
pamiętać o tern co zdrowe dla dzieci, a co odpo­
wiednie dla pracującego poza domem i dwa razy 
na dzień tylko solidnie posilającego się męża.

Amerykański mąż jada solidne, bardzo so'idne 
śniadanie, składające się z owsianki mięsa, jaj, rodzaju 
racuchówzmarmeladąlub „jamem“,poczem cały dzień 
ma chyba czas przełknąć gdzieś szklankę piwa, lub her­
baty,— drugie śniadanie „lunch" i podwieczorek „five 
o clock tea" spożywają tyUo kobiety i dzieci; dopiero 
między szóstą a ósmą zależnie od rodzaju zająć, wraca 
zgłodniały taki pan do domu i musi sol dn.e się 
posilić. Trudno taki posiłek zastosować do zdro­
wia drobnych dzieci, to też mimo dodatkowej pracy 
p. Fredench oddzielnie daje obiad dzieciom i już 
o 6 - te, układa je do snu. Podobno przyjaciółki 
z niej żartują, że ma zmechanizowane dzieci, ale, 
ponieważ dzieci są zdrowe i doskonale się hodują, 
mało to ją wzrusza.

Ogromny też nacisk kładzie autorka na wyma­
gania od kupców dobrej miary i wagi. Rzeźnik, 
przygotowując befsztyki iub sznycle, powinien wszyst­
kie obrzynki i kostki zapakować razem, zamiast je 
wrzucić pod ladę i sprzedać innym. U nas je«t ina­
czej, u nas trzeba pilnować, aby zamiast mięsa nie 
włożył połowy kości, co nie zmniejsza jego skłon­
ności do niedoważania, kontrola ścisła wagi i miary 
przy każdym zakupie jest kardynalnym obowiązkiem 
gospodyni, przy zakupach rzeczy ciężkich, jak wę­
gieł, kartofle, powinna być podana dokładna waga 
na worki, a worek sam zaplombowany. My się prze­
ważnie żenujemy nawet mówić ze sprzedającym 
o tern, chociaż nieraz widzimy owe niedoważanie, 
a już nasze służące, to wprost uważają za dobry ton, 
ignorować wszelkie malwersacje sklepikarza.

Szczególniej miary nabiału, mleka, śmietanki, 
śmietany, są zawsze fantastyczn.e małe, a Kasia, lub 
Marysia z obrazą w głosie oświadcza: „Proszę pani, 
przecież ja się nie będę wykłócała o jakieś tam pół 
szklanki . Całą sztukę stanowi tu przechowanie 
i zużytkowanie resztek, aby się nic nie marnowało,— 
co do tego to chyba najlepiej jest, gdy gospodyni 
sama gotuje, bo do przystosowania resztek do 
smacznego i odpowiedniego ich zużycia trzeba 
sporo inteligencji, dobre chęci same nie wy- 
StarCZ*- Pani Elżbieto.



PRZEPISY.j GOSPODARSKIE
BULJON SUCHy

Ws’elkie kości wołowe, byle świeże, różne 
ochłapy mies«, skórki i żyły można użyć na bulion 
suchy. Dobrze jest dodać do nich, jeśli eą gorsze 
kawałki i kości z cielęciny, podroby z indyków, kur, 
kaczek, lub gęsi.

Z kości usuwa się szpik, stanowiący wyborny 
przvsmak wszystkim znany i kości rabie się na drob­
ne kawałki, kawałki te wkłada się do kotła, zalewa wo­
dą, aby obięła, broń Boże, nie soli. Na 20 kilo 
mięsiwa i kości wkłada się 10 dużych marchwi, tyleż 
pietruszki, pięć selerów, pięć porów i 10 dużych 
cebul, pieprzu angielskiego łyżkę (w ziarnach) 
i kilkanaście goźd 'ików. Gdy się zagotuje, starannie 
zszumować i gotować na wolnym ogniu ze sześć 
godzin. Mięso w podrobach i ochłapach powinno 
zupełnie s?ę rozpaść i stracić wszelki smak. Cedzi 
się cały płyn przez sito i d"je mu zastygnąć Zbiera 
s’ę cały tłuszcz, który przetopiony raz jeszcze 
może być używany zamiast frytury w kuchni.

Bulion zlewa sie ponownie do kotła i gotuie 
przez kilkanaście godzin na wolnym ogniu, wciąż 
szumuiac. Gdy już zacznie zastygać przy próbie 
(kroplę na zimny talerz), dodać utartej gałki mu«z- 
kat'łowei i utłuczonego kwiatu muszkatełowego 
(około dwóch łyżeczek). Gdy zupełnie zgęstnieie 
(uważać. abv nie przypiec), wylewa się go na głę­
bokie talerze, po zastygnięciu uyimuie się i osusza 
na ciepłem, sucbem powietrzu (n!e w piecu, boby 
sie roztopił). Suchy zawija sie w pergamin i prze­
chowuje w bardzo suchem miejscu aby nie pleśniał. 
Można też, gotuiac. dodać do bulionu kilkanaście 
grzybów suszonych lub pieczarek, dodaje mu to 
bardzo smaku. Tylko solić nigdy nie trzeba, bo 
nigdy nie stanie.

Kawałek tak'euo bulionu dodany do zupy, lub 
sosu dodaj“ im smaku i aromatu i doskonale zastę­
puje przechwalane niemieckie Maggi.

POŻYTECZNA KONFITURA ZIMOWA
W drugiej połow!e zimy, gdy letnie zapasy kon­

fitur sa na wyczerpaniu, można sob?e zrobić nastę- 
puiace niekosztowne, a smaczne konfitury. Kilo żu­
rawin, k'lo jabłek, renet i ćwiprć k’lo świeżych skó­
rek nomaraóczowvcb. Dwa kilo cukru zalać cztere- 
irv s’k'ankamí wod” i zagotować. Na syrop wrzucić 
skórki nomaraóczowe cienko pokrajane wraz, z bia- 
łemi ich częściami, po paru minutach wsypać prze­
brane, opłukane i osuszone żurawiny. Smażyć razem 
na wnlnvm ogniu. Tymczasem obrać jabłka, usunąć 
z nich środki z ziarnkami, pokrajać w, tatarki, lub 
ćwiartki, wrzucić do żurawin i gotować tak długo, 
aż jabłka sie staną przezroczyste. Gorące. jeszcze 
składać w słoiki, gdz.'e powinny zastygnąć, jak mar- 
melada. Dodawanie benzoesu do tych konfitur jest 
zbyteczne, same przez sie są bardzo trwałe. Dosko­
nałe są do herbaty, kwaskowe i* orzeźwiające.

SOSY DO WIEPRZOWINY
Do wieprzowiny pieczonej, lub gotowanej do­

brze pasują dwa następujące, mniej znane, a łatwe 
do wykonania sosy:

1 Ł^żkę szmalcu, lub tłuszczu od pieczeni 
zasmażyć łyżką mąki pszennej, włożyć dwie łyżki 
powideł śliwkowych, zagotować parę razy, rozpro­
wadzić sosem od pieczeni, włożyć parę goździków 
utłuczonych, łyżeczkę karmelu i łyżkę octu, zagoto­
wać, trzymać w cieple do chwili podania.

2. Utrzeć korzonek chrzanu, osolić, ocukrzyć, 
skropić octem, trzymać tak godzin parę, aby stracił 
zbytnia ostrość, zasmażyć łyżkę szmalcu z łyżką 
maki, włożyć w to chrzan i pół filiżanki galarety 
porzeczkowej, lub syropu porzeczkowego, dolać ro­
sołu z wieprzowiny lub sosu od pieczeni wieprzo­
wej, wymieszać i zagotować raz tylko. Sos ten po­
winien być bardzo zawiesisty. Pani Elibietc,DOBRE RADY

W czasie śnieżnej zimv dobrze ba-dzo jest po­
łożyć dywany na śniegu lewą strorą do góry, trze­
pać leżące—przesuwając na czysty śnieg, aż sureł- 
nie bipły zostanie, wszystek kurz i brud zostaną na 
śniegu, a dywany będą jak nowe.

** #
Arkusz zwyczajnej bibuły złożyć na troje i po­

dłożyć pod splamione mieisce—na wierzch kładzie się 
drugi arkusz tak samo złożony, poczem zwi’ża się 
benzyną wierzchnią bibułę i mocno przyciska prasą, 
lub czemś cieżkiem, a po niejakim czasie plama 
zniknie bez śladu.KORESPONDENCJE DZIAŁU S PRAKTYCZNEGO

Pani Z. Z. Mosina.
G ile sweater jest z czysto wełnianej nitk 

upiorze się doskonale w rozgotowanym, ostudzo­
nym mydliku. Trzeba uważać, żeby płyn był zaled­
wie ciepły— inaczej wełna skórczy sie—o ile biała 
zżółknie, wygniatać w mydliku, często zmieniane, 
dopóki zupełnie czysta woda nie zostanie—następ­
nie wycisnąć z niej, nie wyżymając. Rozciągnąć na 
stole prześcieradło czyste—na niem ułożyć sweater, 
nadając mu potrzebny kształt — nakryć drug em 
prześcieradłem i tak zostawić, aż do zupełnego wy­
schnięcia. .

Temperatura sypialnych pokoi powinna bvc 
9 do 12° R. W Meran’e całą noc i dzień okna gór­
ne (tak zwane oberlufty) stale są uchylone—ciepło 
tę w pokoju utrzymuje się zanomocą^palenia — jak 
tylko termometr zaczyna spadać.

Pani M. IV. Śabibór.
? Farbę odpowiednią dostanie Sz. Pani u każde­

go fryzjera, lub w składzie aptecznym. Tam wskażą 
również jak ją'zastosować.„MÓJ KREM“

znak ochronny „Żmija“,
1) działa jako środek ochronny n? zmianę tempera­
tury; 2) przeciw zmarszczkom; 3) dla wybielenia i 
wygładzenia skóry; 4) do masażu; 5) nadaje Się oO 

stałego użytku pod puder i roz,

DR. J. ŚWITALSKIEJ

mu ítíiiK: uw. ot mrntai
Warszawa, ul, Elektoralna 35.

„MÓJ PUDER“
(puder higieniczny) 

we wszystkich kolorach i odcieniach
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Pani K. z Lublina.
Żądane przez Panią adresy załączamy: Karowa 

2 — przewodniczący Dr. Szymański — lub Że­
lazna 90, przewodniczący Dr. Zaborowski.

Początek kursu 1 Kwietnia i 1 Października — 
kurs roczny — opłata 200 zł: praktyka na miejscu. 
Wymagane świadectwo z ukończonej szkoły pow­
szechnej, wiek od lat osiemnastu.

Pani Ludmile Ł. Naramice.
Słusznie Sz. Pani utrzymuje, że na palmę rzu­

ciła się mszyca tarczykowa. Trzeba zdrapywać 
z miejsc, gdzie się ukazała. Uście i łodygi zmyć sta­
rannie ciepłą wodą z mydłem. Wszystkie palmy wy­
magają jednakowego starania. Potrzebują powietrza, 
światła, odpowiedniej temperatury, dostatecznej wil­
goci i częstego zmywania i skrapiania liści Podle­
wać trzeba zawsze wodą ciepłą, cieplejszą, jak po­
kojowa. Na pasiaki wzorów nie posiadamy — sądzę 
że łatwo samej dobrać można kolory i szerokość 
pasów.

Pani Jance z Lublina.
Bardzo dobrym środkiem na odmrożenie jest 

Albotherma Dr. Wieganda. Należy ją stosować przy 
odmrożeniach lżejszego stopnia kończyn górnych, 
dolnych i nosa.

Przed użyciem wymoczyć chore miejsce w go­
rącej wodzie od 10—15 minut biorąc łyżkę boraksu na 
litr wody — należy wetrzeć Albothermę, dwa razy 
dziennie, reno i wieczorem. Zwykle po kilku dniach 
osiąga się znaczną ulgę, a po dłuższem stosowaniu 
zupełne wyleczenie.

Odmrożenie silniejszego stopnia musi leczyć 
specjalista.

Jadwiga T. Geódek Białostocki.
L listu Pani odnoszę wrażenie, że leczenie deje 

dobre rezultaty. Skóra nie jest tak tłusta. Jeżeli 
pani uważa, że jest nawet za sucha, proszę wcierać 
większą ilość „Mego Kremu“. Przy zadrażnieniu skóry 
na twarzy, szyi i ramionach, trzeba przerwać 
leczenie włosów (siarka może drażnić). Nato­
miast wycierać

sałmiaku, 100 gr. spirytusu mydlanego i | litra wody 
ciepłej. Wytrzeć całą skórę tym płynem i zostawić 
na pięć minut pianę na głowie. Włosy długie należy 
dzielić na pasma. Następnie debrze spłókać, znowu 
wetrzeć płyn i zostawić po raz drugi na 5 minut. 
W końcu obficie spłókiwać wodą z octem—na ’¡litr 
wody 2 łyżki octu.

Celina Żałobna.
Cieszy mię to, że Pani zadowolona jest z kre­

mu »Mój Krem”. Stosownie do życzenia Pani drugi 
słoik kremu został wysłany.

Na wągry, oprócz parówek, które pani stosuje, 
polecam wycieranie dwa razy w tygodniu na noc 
lekarstwem, którego receptę załączam:

Rp. Sulf. praecip. 7,0 
Camph on 1,5 
Gumi azob 
An. calcis 40,

przed myciem.
Co się tyczy farby na brwi, obecnie nie używa 

się tuszów wcale, lecz farbuje farbą roślinną dr. 
Frenkla Saphiryną, albo Henną. Jest to sposób o wie­
le praktyczniejszy. Dp, j świta Iska.

OPIS SUKIEN I ROBÓT DO Nr. 5
78. Suknia balowa z deseniowej georgette’y z odoa-

sowanym szlakiem. *
79. Suknia z rezedowego crêpe satin, objęta ciemniej-

szym aksamitem i haftowana cieniami szaro-róźowemi zie- 
lonemi i złotem. ’

80. Suknia z velours chiffon bois de rose i złotej koronki.
81. Suknia balowa dla młodej panienki z różowej geor- 

getfe y, przybrana marabutami i brylancikami.
. 82. Sukienka dla ośmioletniej dziewczynki z niebieskiego

crepe de chine u. '

złoty.
83. Suknia z lila georgette’y na jedwabnym spodzie, hall

84.
85.

Suknia koloru bois de rosę, dół haftowany.
Palto sukienne przybrane futrem i haftem.

86. Palto futrzane z kloszową falbaną.
87. Paltocik dla pięcioletniej dziewczynki z piaskowego

sukna, przybrany fokami. B
88. Suknia z falbaneczkami z bronzowej popeliny. 

aksamitne bronzowe, przybrane haftem. Palto

spirytusem sali 
cylowym skórę na 
całej głowie co- 
dzień.

Dobry skutek 
leczenia włosów 
sama Pani stwier­
dza wzmocni­
ły i mniej wy­
padają. Leczenie 
odtłuszczające 
włosów należy 
prowadzić dłużej 
i systematycznie. 
Myć głowę należy 
płynem następu­
jącym: 2 żółtka, 
1 łyżeczka bora­
ksu, 1 łyżeczka

Dzieci w wieku 
intensywnie odżywiać.
Quaker Oats są
odżywczym, który daje
nauce i zabawie.

szkolnym 
Płatki owsiane 
tym pokarmem

im wytrwałość w

należy

Quaker Oats
U. i »gr. tip. lfaijzawa. liittaip 8 tel. 76-56.

89. Ubranko dla 
sześcioletniego chłop­
czyka

90. Ubranko szewjo- 
towe dla ośmioletnie­
go chłopca.

91 Sukienka z lek­
kiej wełny dla dzie­
sięcioletniej dziew­
czynki.

92. Ubranko z suro­
wego jedwabiu dla 
małego chłopca.

93. Sukienka z fal­
bankami dla cztero­
letniej dziewczynki.

94—95 - 96 — 97— 98. 
Najmodniejsze fasony 
spó lnic.

99. Wzór na portje- 
ry, aplikacja, lub haft 
kolorowy.

100—10!. Małe ser­
wetki — haft angielski 
— wielkość naturalna.

Wydawca: Tow. Wydawnicze .BLUSZCZ*. Sp. z ogr odn d j ,
n • t P' Redaktorka, WANDA PEŁCZYŃSKA»■l.l „i „J.,.,, MARJI P O D H O R s KI £ J — OK OŁ Ó W.

Redakcja i Administracja: Krak. Pritdm. 99. Tel. 239-40.



CEGIEŁKI AROMATYCZNE KARPIŃSKIEGO

DO KĄPIELI
a

nadają wodzie miły zapach i przy stałem używaniu\usuwająs 
nieprzyjemną woń potu.

Tow. Akc. „FR. KARPIŃSKI w WARSZAWIE" ul. Elektoralna 35.
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Miaflor*
E

lelikatnia i odświeżanej; Chroni.twąrzri^ce\ 
. przed pękaniem.

MWK ŻAK* POZNAŃ, Fabryka perl

Wydany przez nas bardzo starannie,

ZBIÓR MONOGRAMÓW
zawierający przeszło sześćset wzorów od wykwintnych do naj­
skromniejszych, dorównywuje pod względem wykonania zagra­
nicznym tego rodzaju wydawnictwom, a mając charakter swoisty, 

bardziej odpowiada wymogom domu polskiego.

Każdy, nie umiejący nawet haftować, z naszego „ZBIORU*' 
(ze względu na ilustrowane pouczenia) skorzystać potrafi.

Za jeden monogram płacicie Panie około 2 zł; cena na­
szego „Zbioru” wraz z przesyłką pocztową wynosi tylko 5 zł.

Wysyłka natychmiastowa po nadesłaniu pieniędzy prze­
kazem pocztowym. Za zaliczką wysyłamy tylko po otrzymaniu 
1 zł. znaczkami pocztowemi.

ADMINISTRACJA „BLCISZCZO”
Warszawa, Krals.-Przedm. 99,

Konto P. K, O. 3709.
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BY MIEĆ PIĘKNE ZĘBY
należy u ż y w a ć

KALODENS
proszek i eliksir

WYROBU LABORATORIUM APTEKI

M. MALINOWSKIEGO
WARSZAWA-NOWY ŚWIAT 31.

Zawiadamiamy Sz. Panie Prenuroeratorki, ie 
w Administracji naszej są do nabycia dołą­
czane do „Bluszczu* w latach 1924 i 1925

ARKUSZE
WZORÓW

naturalnej wielkości robót ręcznych dof^kopjowania

Arkusze te można nabyć w cenie 30 gr. za 
sztuką, z przesyłką pocztową zwykłą 35 gr,, 

poleconą 65 gr.

Kom« Iitw I a Ht. ktntBl* I »rmitta i «.» «.

>Ą DO NABYCIA W ADMINISTRACJI 
BLUSZCZU“ NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

Zofia Machowiczcwa . . „Zbiór Monogramów” r przesyłka
X Conrad ....................................Sześć Opowieści .
t » • ............................... Smuga Clenia...................... ' ' . .

X London ....... Odszczepieniee ....
Ł- G. Wells , ...........................Wehikuł Czasu......................
W. Gomulieki ...........................Siódme Amen........................................

^umas...................... Dama Kameljowa . . . . '
Wtnawer ......... Lepsze Czasy ......
W. Grubiiiaki ....... Nowele ....
Tetmajer- Przerwa ..... Waterloo . . . '.......................
GL Maupassant ...... Miłość...........................*.......................

• ...... Panna Fift
i: K^ku-::::::: SM?? •': •'

¿.Union ’ • •

Serce Kobiety

*L 5.—
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- 0,95 
. 0,95 
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b 0,95 
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0,95

« Wilk Morski t. J
......... „ „ i|.
•••«♦•» » I®.

• • ........ Zew Krwi ....

.......................Iłamane Życie ’
Ł‘ , <$®n^ ......... Opowieść Wigilijna
Mark Twain.......................... .... Król i Osioł \ ’
E, Ligocki ....................................Powrót Beatryczy .

KOSZTA WBW« ZWYKŁEJ 15 QR. - POLECONEJ " QR.

PO OTRZYMANIU ZNACZKAMI POCZTOWEMI WY MIENIONE I SIIMV «.i.łwi 
WYSYŁAMY NATYCHMIAST POCZTĄ EJ 'SUMy’ KSIĄiKI

PB.BNWMERĄTA .BLUSZCZU“
, « pswespikfl poesłowę urynasi

»*iesi<eesnie~-4,««. 
Mse...»ęcan!«—g sl, Zmianę adresu 30 gr

tw SaUU Qr<
Tefeif®«

WŚOWMCMfiO

REDAKCJA i ADMINISTRACJA

Tałfife« 23S.,®r> ®'PrXedBnie4cie tPI>c Zamków») » 98 
Konto caekowe P. K. O. Nr 8W

*wie, 8-16.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0144.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0145.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0146.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0147.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0148.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0149.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0150.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0151.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0152.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0153.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0154.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0155.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0156.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0157.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0158.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0159.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0160.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0161.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0162.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0163.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0164.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0165.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0166.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0167.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0168.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0169.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0170.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0171.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0172.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0173.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0174.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0175.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0176.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0177.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0178.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\Bluszcz 1926-1\104680\0179.tif‎

